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0  WSPÓŁŻYCIE
Przedstawiciele nacjonalistów u- 

kraióskich, białoruskich i litewskich 
. (w iiNatio") pod adresem 

Polski ciężkie oskarżenia o syste­
matyczne prześladowania i gnębie­
nie ludności kresowej niepolskiej, o 
rugowanie jej z ziemi i szkół i urzę­
dów, o zamykanie kościołów praw o­
sławnych i t. d. Czytelnicy nasi zbyt 
dobrze poinformowani są o stosun­
kach kresowych, by mogły ich zdzi- 

,wić te oskarżenia. Są one, niestety, 
jeśli nie w całości, to w lwiej części 
słuszne, zwłaszcza w tej formie o  
góJmikowej, w jakiej podali je auto­
rzy (dr. Lewicki, pos. Jeremicz, dr. 
Olsejko).

Ale tam gdzie są oskarżenia i 
skargi, wolno chyba sądzić, że za­
leży na tern, by usunięto zło, dające 
powód do tych oskarżeń i skarg.
Wolno chyba przypuszczać, że auto­
rom nacjonalistycznym nie idzie o 
czczą demonstrację antypolską wo­
bec zagranicy, lecz o zmianę polity­
ką  polskiej w stosunku do mniejszo­
ści, Że przypuszczenie nasze nie jest 
bezpodstawne, wynika z tego, że 
pos. Jerem icz jedyny z autorów — 
istotnie wysuwa krótki a pozytywny 
program naprawy: gruntowne i ra­
dykalne reformy, a nastąpi spokój i 
życie normalne na Kresach! Czyżby 
to były żądania wygórowane i nie­
wykonalne, chociażby dla Rządu o- 
becnego, a przynajmniej dla jego 
lepszej, demokratycznej części? Chy­
ba nie. Żądanie pos. Jerem icza nie- 
tylko nie wybiega poza program de­
mokracji polskiej, lecz w swej ogól­
nikowej postaci jest bardziej umiar­
kowany od programu P. P. S.

Ale słyszymy już zarzut nacjona­
listów polskich: uwzględnienie żą­
dań mniejszości i demokracji polskiej 
nie zaspokoi apetytów tych mniej­
szości, lecz będzie tylko wstępem do 
oderwania się ich od Polski. Jest to 
jedyny i ostatni argument, jaki po­
został endekom, z litości więc nie 
będziemy polemizowali z nimi. W ska 
żemy tylko na jedno: Polska mimo 
ucisku ze strony trzech zaborców, 
przecież oderwała się od nich i od­
zyskała niepodległość.

Rozpatrzmy jednak ten zarzut w 
związku z realnemi warunkami dzi- 
siejszemi. Ukraińcy i Białorusini mo­
gliby się oderwać od Polski jedynie 
poto, by przyłączyć się do Rosji. Ale 
jedni i drudzy, dążąc do niepodle­
głości, piętnują również Rosję so­
wiecką, jako zaborcę. Pos. Jerem icz 
Podkreśla, że 5 miljonów Białorusi­
nów na wschód od Białoruskiej Re­
publiki Sowieckiej włączono do Ro­
sji, dr. Lewicki zaś wskazuje, że U- 
kraińcy muszą od Rządu sowiec­
kiego wywalczać dla siebie praw a 
narodowe. Prawda: obaj stw ierdza­
ły, że w Rosji Ukraińcy i Białorusi­
ni mają się bez porównania lepiej, 
niż w Polsce, ale to fakt znany. Cze­
góż on nas uczy? Uczy jedynie tego, 
że należy Ukraińcom i Białorusinom 
w Polsce stworzyć takie warunki, 
ny Rosja nie stanowiła dla nich siły 
Przyciągającej, trzeba dokonać grun­
townych i radykalnych reform na 
Kresach, jak słusznie żąda pos. Jere- 
jnicz. Gdy to się stanie, zniknie nie- 
tyiko obawa o oderwanie Kresów,
+ .też  grunt dla jakiejkolwiek agi­
tacji komunistycznej.

Nacjonalizm narodów ujarzmio­
nych siłą rzeczy wyraża się w ostrej 
formie, zwłaszcza u takich narodów 
łak ukraiński i białoruski, u których 
Przeważa element chłopski, odczu­
la ją c y  każdą krzywdę społeczną, 
Jako ucisk narodowy i odwrotnie.

, Ale w świetle wynurzeń wymie­
nionych działaczów, odzwierciedla­
jących dziś bezspornie opinję czy na­
strój większej części naszej ludności 
kresowej, bardzo dziwnie przedsta­
wia się rola tych „radykałów", któ- 
rzY ni stąd ni zowąd zagadali o nie­
podległej Ukrainie.

Niepodległość Ukrainy i Białorusi 
jnoźe być wynikiem albo wojny, al- 

0 rewolucji w Rosji. W razie wojny 
nasze Kresy — w obecnym ich sta-

— bezwzględnie stają po stronie
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DODATKI 00 DZISIEJSZEGO NUMERU 
„ROBOTNIKA”

DODATEK GOSPODARCZY ‘

zamieszczony na sir. 5 zawiera artyku­
ły: Niepokojące objawy — A. Czarskie­
go; Niesłychany skandal paskarzy wę­
glowych — J. Ad.; W ogniu walki o 
ludzki byt — posła Zygmunta Zaremby;

Z za kulis Banku Gospodarstwa Krajo­
wego. — Dobrosława Opolskiego.

Na str. 8-ej nasi najmłodsi czytelnicy 
znajdą, jak zawsze w niedzielę, doda­
tek p. t. „Przyjaciel dzieci".

TOW. LEON BLUM PRZECIW PRZEŚLADOWA­
NIOM SOCJALISTÓW NA WĘGRZECH

W RAZIE PRZEŚLADOWAŃ PORUSZONA BĘDZIE SPRAWA 
FAŁSZOWANIA FRANKÓW

cie sprawy fałszerstwa franków fran­
cuskich, która zlikwidowana jest 
na reakcyjnych Węgrzech, ale nie w 
publicznej opinji Francji. Węgry z 
racji podjęcia w parlamencie fran­
cuskim sprawy fałszerstw, mogłyby 

mieć wielkie trudności.

Paryż, 5.3 (AW). Leader francus­
kiego socjalizmu, Leon Blum, oświad­
czył, że w razie realizacji zapowie­
dzi rządu węgierskiego o nowych 
prześladowaniach socjalistów wę­
gierskich, socjaliści francuscy zmu­
szeni będą do podjęcia w parlamen-

KELL0G ZOSTAJE!
ZAPRZECZENIE PREZYDENTA COOLIDGE’A

Waszyngton, 5.3. (AW). Prezydent głoski o ustąpieniu sekretarza stanu 
Coolidge oświadczył wczoraj, że po- | Kelloga są nieuzasadnione.

POBICIE KONSULA STANÓW ZJEDNOCZONYCH
W NIKARAGUI

ANTYAMERYKANSKIE DEMONSTRACJE LUDNOŚCI
Londyn, 5.3 (PAT.) Według doniesień 

„Daily Express", demonstranci, uzbro­
jeni w karabiny starego systemu, napa­
dli i zranili przedstawiciela konsularne­

go St. Zjednoczony w Matagualpa 
(Nikaragua). Manifestacje antyamery- 
kańskie powtarzają się nieustannie.

WZNOWIENIE ROKOWAŃ FRANCUSK0- 
S0WIECKICH

Moskwa, 5.3 1927 r. TASS komuni­
kuje: W niedzielę wyjeżdża do Paryża 
sowiecka delegacja, z Rakowskim na

czele, celem kontynuowania francusko- 
sowieckich układów.

W HISZPAŃSKIEM MAR0KKU CIĄGLE WRE
Londyn, 5.3. (AW). Ja k  donoszą 

z Tangeru, w M arokku hiszpańskim 
w prowincji Dżeballach, dały się za­

uważyć przygotowania wśród ludno­
ści tubylczej do podjęcia nowej wal­
ki.

I OGÓLNOKRAJOWY ZLOT MŁODZIEŻY 
ROBOTNICZEJ I DZIEŃ SPORTU ROBOTNICZEGO

NA ZLOT! NA ZL0TI NA ZLOTI

5-go i 6-go czerwca, na Zielone Świątki, 1927 roku — Organizacja 
Młodzieży Towarzystwa Uniwersytetu Robotniczego i Związek Robot­
niczych Stowarzyszeń Sportowych

ZWOŁUJĄ DO WARSZAWY
WIELKI ZLOT MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ.

Podczas Zlotu odbędzie się jednocześnie

DZIEŃ SPORTU ROBOTNICZEGO.
Program Zlotu obejmuje: zawody lekkoatletyczne, pływackie, pił­

karskie i inne, wielką sztafetę kolarską Kraków — Warszawa, uroczy­
stą Akademję na Rynku Starego Miasta, przedstawienie teatralne, po­
pisy chórów, orkiestr, zespołów gimnastycznych, pochody.

Uczestnicy Zlotu mieszkać będą w namiotach na boisku R. K. S. 
„Skra. Opłata za pobyt na Zlocie (utrzymanie, mieszkanie i t. d.) wy­
niesie około 7 zł. Przewidziane są 50% zniżki kolejowe.

Po informacje zgłaszać się należy do komitetu Zlotu: Warszawa,
Al. Jerozolimskie 6, I piętro.

TUROWCY! SPORTOWCY!
Zlot stać się musi manifestacją ruchu młodzieży robotniczej, musi 

być widomym znakiem rozwoju organizacji młodzieży robotniczej i 
wzrastających wpływów sportu robotniczego.

PRZYGOTOWUJCIE SIĘ WIĘC DO ZLOTU!
Gromadźcie fundusze, przygotowujcie zespoły i drużyny, delegaci na Zlot 
muszą przybyć ze wszystkich zakątków Polsku

ROBOTNICY!
Pomóżcie nam! Wspierajcie finansowo i organizacyjnie młodzież 

Turową i Okręgowe Związki Sportowe w ich przygotowawczych pra­
cach. Pamiętajcie, że Zlot będzie wielką manifestacją całego klasowego 
ruchu robotniczego,

DO PRACY, TOWARZYSZE! NIECH ŻYJE ZLOT!
KOMITET CENTRALNY ORGANI­

ZACJI MŁODZIEŻY T. U. R. 
ZARZĄD GŁÓWNY ZWIĄZKU 
ROBOTNICZYCH STOWARZYSZ. 

SPORTOWYCH.

OGÓLNOKRAJOWA KONFERENCJA KOBIECA
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C. K. W. i Centralny Wydział Kobie­
cy P. P. S. zwołują na dzień 27 i 28 
marca

OGÓLNOKRAJOWĄ KONFERENCJĘ 
KOBIECĄ

w Warszawie w lokalu O. K. R, P. P. S., 
AJ. Jerozolimska 6. Początek konferen­
cji o godz. 10-ej rano. 
t Porządek dzienny: Otwarcie konfe­

rencji. Wybór prezydjum. Powitanie 
przez -władze partyjne. Sprawozdanie

organizacyjne. Referat polityczny — 
tow. Praussowa. Formy pracy organiza­
cyjnej — tow. Markowska i tow. Pu- 
żak. 1-szy Maja i „Dzień Kobiet" — 
tow. Kłuszyńska. Prasa — tow. Kłu- 
szyńska. Przeludnienie i emigracja — 
tow. Budzińska - Tylicka. Robotnicza 
opieka społeczna — tow. Kłuszyńska, 
Olga Sacbarówna. Ustawodawstwo o- 
chronne — tow. Zielińska. Wybór 
członkiń Centr. Wydz. Kobiecego. Wol-' 
ne wnioski.

A M

Mecz o ordynację wyborczą rozpoczął się!

vosji.

w  rua.k“ > nic mam.y p f f ; a, 'r7 st? p °waćżądaniem niepodległości Ukrwości: albo zwycięży demokracja w 
Rosji, a wówczas Ukraina i Białoruś 
sowiecka nic nie stracą ze swych 
zdobyczy, a może je jeszcze rozsze­
rzą, albo też zwycięży kontrrewolu­
cja, a w takim razie Polska mogłaby 
się stać Piemontem dla* Ukraińców i 
Białorusinów, pod tym wszakże wa­
runkiem, że u nas będą się czuły 
jak w ojczyźn.e własnej.

Zanim Polska nie spełni tego wa-

z ząaaniem mepoaiegiosci u Krainy 
czy Białorusi, bo zwraca się ono ca­
lem swem ostrzem przeciwko Polsce.
Chyba „radykali" nasi nie orzypusz- 
czają, by Ukraińcy sowieccy zrobili 
powstanie przeciwko Moskwie i od­
dali się pod p ro tek to rat Polski.

A może i takie „orjentacje" św ita­
ją w tych głowach...

J . &  B.

PRACE 
KOMISJI ANKIETOWEJ

Komisja ankietowa ukończyła już stu- 
dja w sprawie planu i metody swych 
prac, W najbliższych dniach komisja 
przystępuje już do badania ustalonych 
przez plan poszczególnych gałęzi pro­
dukcji.

STRUSIA POLITYKA 
RZĄDU W SPRAWIE 

CUKRU
Rząd musi sobie wyobrażać, że pamięć 

ludzka jest bardzo słaba. W Polsce lubi 
się zapominać rzeczy przykre. Tem- 
nie mniej doskonale pamiętamy jak stoi 
sprawa cukru i będziemy ją ciągle przy­
pominać. Nie pomoże schowanie głowy 
w piasek — plecy dobrze widać. Wi­
dać także tych, którzy za plecami stoją. 
— A więc:

Rząd 24 stycznia r. b. nie pozwolił na 
podwyżkę ceny cukru.

Cukrownicy kpiąc sobie z tego zaka­
zu 15 lutego cenę cukru podnieśli.

Rząd groził represjami cuksownikom.
Cukrownicy kpią sobie w dalszym 

ciągu.
Rząd milczy.
Za tydzień będziemy święcili pierw­

szy miesiąc tego widowiska danego 
przez rząd „siły i autorytetu".

SENAT
Wczoraj Senat rozpatrywał budżety 

Min. Skarbu; emerytury, renty inwa­
lidzkie, pensje i długi państwowe; bu­
dżet Min. Rolnictwa.

Szczegóły na str. 2-ej.

GROŹBA s tr a jk u
W PRZEMYŚLE WŁÓ­

KIENNICZYM
Łódź, 5.III (telefonem).

Zapowiedziana na sobotę wspólna 
konferencja przemysłowców i przedsta­
wicieli Zw. Zaw. robotników przemy­
słu włóknistego w Łodzi w sprawie wy­
suniętego przez robotników żądania 
podwyżki płac, została odłożona na po­
niedziałek,

W poniedziałek wieczorem odbędzie 
się też posiedzenie Wydz. Wykonawcze­
go Klasowego Zw. włóknistego, na któ- 
rem zapadnie ostateczna uchwała w 
sprawie dalszej akcji.

O ile przemysłowcy nie zgodzą się 
przyznać robotnikom słusznie żądanych 
podwyżek niewątpliwie Zw. klasowy 
uchwali proklamowanie strajku, który 
ogarnie cały przemysł włóknisty. Do 
strajku mają się nawet przyłączyć maj­
strowie, którzy na swem ogólnem ze­
braniu uchwalili jednogłośnie zażądać 
20 proc. podwyżki, a w razie jej nie­
uwzględnienia przystąpić do ogólnego 
strajku.-



Str. 2 „ROBOTNIK *, niedziela, 6 marca 1927.

Z B L 1 Z K A  I Z D A L E K A
ODPOWIEDŹ.

Spotkało mnie zaszczytne wezwanie 
tow. Praussowej! Trochę co praw da 
spóźnione, albowiem biorące asum pt z 
artykułu drukowanego na tym miejscu 
tak  dawno, że już czytelnicy o nim za­
pomnieli, artykułu z dnia 16 lutego. Ale 
lepiej późno niż nigdy — niepraw da? i 
dlatego tylko wdzięcznym być mogę 
tow. Praussowej, że choć późno ale że 
jednak zwróciła uwagę na mój artykuł. 
Co praw da, artykuł ten  nie był polemi­
czny i jeżeli m iał jaki cel, poza zwykłym 
publicystycznym i literackim , to ten tyl­
ko, aby pobudzić Sejm do żywszej i bar­
dziej uspołecznionej, bardziej socjalisty­
cznej działalności ustawodawczej. Do­
magałem się, aby z ustaw  obowiązują­
cych usunięte zostały przepisy, krzyw ­
dzące m atkę, krzyw dzące dziecko, bez 
względu na pochodzenie tegoż. Tow. 
Praussow a twierdzi, że się mylę, że tych 
przepisów krzywdzących niema.

Zajrzyjmy do „Ustawy o Opiece Spo­
łecznej" z dn. 16 sierpnia 1923 r. (Dzien­
nik Ustaw, 123, pozycja 726). A rtykuł 
8 tej ustaw y opiewa, że prawo do opieki 
społecznej posiadają 1) dzieci do la t 16, 
ślubne lub w myśl ustawy cywilnej ze 
ślubnemi równouprawnione. To znaczy, 
że praw o to nie służy dzieciom nieślub­
nym. Zabierałem  głos w tej sprawie w 
Senacie. Domagałem się skreślenia wy­
razu ..ślubny" (powtórzonego po raz dru­
gi w tym samym artykule pod literą  d), 
senatorow ie z prawicy przekrzyczeli 
mnie, te  to jest niemożliwe ze względu 
na ograniczenia tego rodzaju usta­
nowione w kodeksie cywilnym. Dowo­
dziłem im, że spraw y te  znajdują się, w 
dalekim bardzo związku, ile że Ustaw a 
o Opiece Społecznej jest ustaw ą opie­
kuńczą niż zaś cywilną, że nie chodzi tu
0 spadkobranie i t. p. Nie przekonałem  
większości, jakkolw iek i z te j strony iz­
by dowodzono mi, że ze stanow iska mo­
ralnego i społecznego słuszność jest po 
stronie socjalistów. Jak  wiele ustaw  i 
ta  może być w polityce życia inaczej 
wykonywaną, niż to przepisuje prawo. 
Być może. Nie w ątpię, te  życie usunie 
niem ądre, niespołeczne, niem oralne o- 
graniczanie. Ale „tycie" trzeba przemóc. 
Mogą to uczynić posłowie i tu źródło mo­
jego apelu: „głos na tow. Praussow ą".

Zdaje się tedy, że zaszło tu  poprostu 
nieporozumienie. Tak samo w stosunku 
do. ustaw y o K asach Chorych. Nietrudno 
przypomnieć sobie, jak wielkie w raże­
nie wyw ołał przyjęty w trzeciem  czyta­
niu wniosek księdza i posła radom skie­
go, usuwający m atki - panny z pod o- 
pieki Kasy Chorych. W niosek ten prze­
szedł. Klub nasz uczynił wszystko co 
było w jego mocy, aby nie dopuścić do 
tego skaleczenia ustaw y społecznej. Ale 
klub nie jest wszechpotężny, nie posia­
da władzy dyktatury. Agencja bolsze­
wicka rozniosła wiadomość o skalecze­
niu tej ustaw y po całym świecie. W szę­
dzie wiadomość ta  wywołała zdziwienie
1 przerażenie. Nie chciałem uszom swo­
im wierzyć, gdy mi o tem  powiedziano w 
Paryżu, gdzie się podówczas znajdowa­
łem. Być może, te  Kasy nie stosują 
tego przepisu. Ale proszę przejrzeć 
„Robotnika” z końca maja i z początku 
czerwca 1920 roku, a łatw o przekonam y 
się, że opinja partji była mocno dotknię­
ta tem niepowodzeniem na terenie Sej­
mu ustawodawczego.

Nie mogę, niestety, przyznać słuszno-

PRZEŚLADOWANIE P. P. S. NA KRESACH
Każdego Polaka, znającego historję 

w alk o niepodległość kraju, historję 
PPS, której działalność ściśle jest zespo­
lona z tą  w alką, zdumiewać musi ten 
tytuł. Prześladowanie PPS w niepodle­
głej dem okratycznej Polsce? Czyż to 
możliwe? W imię czego prześladuje się 
PPS, w dodatku na kresach, gdzie już 
żadna z partji, stojących na gruncie pań­
stwowym nie ma czego szukać? Na k re ­
sach, gdzie PPS jest jedyną partją, prze­
ciwstawiającą się wszelkiego rodzaju 
nacjonalizmom, m ącącym życie poli­
tyczne w Państwie, oraz komunistom, 
pracującym dla Moskwy.

A jednak prześladowanie PPS na 
kresach trw a nadal. Tomy całe można- 
by spisać z historji walk naszej partji
0 demokrację, o praw a ludu białoruskie­
go #i ukraińskiego i o prześladowaniu 
członków PPS za tę walkę wśród błot
1 trzęsaw isk poleskich.

Oto bilans prześladowania członków 
PPS za rok  1926 w jednym tylko okrę­
gu:

Za rzekomo nielegalne urządzenia ze­
brań PPS skazano 52 towarzyszów na 
913 dni aresztu.

Za przemówienia na wiecu (świadek 
policjant) tow. Gogan otrzymuje 1 rok 
więzienia.

Dwuch innych towarzyszów również 
za przemówienia, odsiaduje kilkunasto- 
miesięczne więzienie w Pińsku.

Dziewięciu towarzyszów skazano na 
16 la t i osiem miesięcy ciężkiego wię­
zienia. Skonfiskowano 30 sztandarów 
P. P. S. Rozpędzono dw ukrotnie krw a­
wo dem onstrację PPS przy pomocy po­
licji (jedną pierwszomajową w Barano- 
wicach). Zamordowano w więzieniu, w 
zagadkowy sposób, towarzysza Bokuno- 
wicza, przewodniczącego kom itetu PPS. 
w Chut - M erlińskiej. Rozpoczęto 15 
spraw prasowych. Konfiskowano gaze­
ty i odezwy itd. itd.

To było w roku 1926.
Znosiliśmy prześladow ania te  spokoj­

nie i cierpliwie, k ładąc je na karb rzą­
dów przedmajowych. Rok 1927 rozpo­
czął się nową serją prześladowań. Oto 
15 lutego b. r. aresztow ano tow. Korfa, 
byłego odp. redak to ra  naszej gazety. 
Przewieziono go w dniu 18 lutego pod 
bagnetami do więzienia w Pińsku. Opro­
wadzano go uprzednio, jakby na pokaz, 
po Łunińcu.

I cóż dało powód do aresztow ania?
Oto przed 5 miesiącami nasza gazeta 

„Krasnoje Znamja" zamieściła w 18 nu­
merze artykuł pod tytułem : „Sąd O krę­
gowy w Pińsku uczynił sprawiedliwości 
zadość". W  artykule tym powiedziano, 
te  prokurator Tuskiewicz w Łunińcu 
pociągnął do odpowiedzialności sądowej

tow. Gogama za napisanie odezwy, że 
sąd okręgowy uniewinnił tow. Gogana, 
a skonfiskowane odezwy nakazał komi­
tetow i zwrócić. W artykule tym  dalej 
powiedziano, że tenże sam podprok. ró­
wnież skonfiskował nr. 15 naszej gazety 
i że sąd okręgowy po raz w tóry konfis­
k a tę  uchylił.

W końcu artykułu skierowano zapy­
tanie pod adresem p. podprokuratora, 
dlaczego naraża Skarb Państw a na s tra ­
ty. Numeru gazety nie skonfiskowano. 
Pięć miesięcy upłynęło od dnia za­
mieszczenia tego artykułu, a oto dziś 
aresztuje się i osadza w więzieniu re ­
daktora odpow.

Nie koniec na tem. Przeprow adza się 
rewizję w kom itecie PPS w Łunińcu, 
szukając rękopisu artykułu, by się do­
wiedzieć, kto jest jego autorem . Prze­
trząsa się szafy, biurka, szuflady, robi 
się rewizję w teczce z aktam i posel- 
skiemi niżej podpisanego, mimo, że o- 
becni towarzysze zwracają uwagę sę­
dziemu, że są to ak ta  poselskie.

Jednem u z członków kom itetu, nie 
aresztowanemu, każe się prosić o po­
zwolenie zapalenia papierosa (dosłow­
nie prosić).

Z dniem 1 m arca r. b. m agistrat w Łu­
nińcu zwalnia, po sześciu latach pracy, 
z polecenia w ładz administracyjnych, 
sekretarza tow. Fassa. Tow. Fassowi 
wystawia się chlubne świadectwo, że 
był urzędnikiem bez zarzutu i że lud­
ność m iała w nim opiekuna. Nie pom a­
ga p ro test zarządu miasta, nie pomaga 
pisemny pro test 500 obywateli miasta 
wszystkich partji („tak chce władza 
nadzorcza i tak  być musi").

Sędzia śledczy II rew iru pow. Łuni-
nieckiego prowadzi dochodzenia W spra­
wie milicji PPS. na kresach, a pytania 
na śledztwie zadaje się następujące: 
„Skąd PPS ma broń i jaką? Czy milicja 
jest uzbrojona? Czy milicja będzie m ia­
ła mundury i jakie? Czy milicja zamie­
rza czynnie w ystąpić? Czy b rała  udział 
w w ystąpieniach (prawdopodobnie alu­
zja do przew rotu majowego)? Skąd P. 
P. S. bierze środki na utrzym anie mi­
licji i czy milicja PPS organizowana jest 
na sposób bolszew icki"?

W powiecie Baranowickim czeka nas 
wiele procesów politycznych.

A równocześnie na naradach woje­
wódzkich powiada się, że komunizm 
nie zgangreńuwal tych powiatów na 
kresach, w których działa PPSI

Oto konsekw entna polityka kresowa!
Stanisław  Wolicki, 

poseł na Sejm.

ści tow. Praussowej. O ustaw ie wniesio­
nej przez pos. Ładzinę pisać nie będę (i 
nie pisałem o niej) bo ustawy tej nie 
znam. Dlatego też napisałem, że zajmie 
się nią Komisja Prawnicza Sejmu.

W dalszym ciągu tw ierdzę: „głos ma 
tow. Praussow a". Głos ten jest słucha­
ny: ma za sobą au to ry tet zasłużonej so- 
cjalistki i doświadczonej inspektorki 
pracy. Dwa głosy, k tó re  rokują wielką 
nadzieję, jeżeli chodzi o przyszłość na­
szego praw odaw stw a robotniczego. 
Tow. Praussow a jest przecie członkiem

Komisji Pracy w dzisiejszym Sejmie, bę­
dzie nim i w przyszłym Sejmie, będzie 
nim aż do końca życia.

W ywołałem, o ile sądzić mogę z ar­
tykułu tow. Praussowej, jej niezadowo­
lenie. A rtykuł jej. ucieszył mnie. Dał 
mi możność wrócenia do kwestji poru­
szonych dawniej. A co ważniejsze jesz­
cze dał „Robotnikotvi" artykuł utalen­
towanej a niestety bardzo rzadko udzie­
lającej się publicystki. Czytelnicy tylko 
wdzięczni mi za to będą. t

Henryk Bezmaski.

JESZCZE 0 MONOPOLU 
ZAPAŁCZANYM

W  statucie „Spółki akcyjnej do eks­
ploatacji Państwowego M onopolu Za­
pałczanego w  Polsce", w par. 48 prze­
widziany jest udział Skarbu Państw a 
Polskiego w zyskach „Spółki", w wy­
sokości 50 proc. z sumy pozostałej po 
wszystkich odliczeniach.

Udział ten  jest złudzeniem. W ysokie 
koszty produkcji krajowej przed obję­
ciem fabryk zapałek przez „Internatio­
nal Mach C orporation" utrzym ały się i 
nadal.

Dla charakterystyki kosztów admi­
nistracyjnych, na jakie pozwala sobie 
„Spółka", podamy, że według sprawo­
zdania Komisji nadzwyczajnej, oraz ko­
m unikatu w „Gazecie W arszawskiej Po­
rannej" z dnia 12 lutego 1927 r., koszty 
utrzym ania personelu dochodzą do za­
wrotnych cyfr, zwłaszcza gdy się weź­
mie pod uwagę nędzne wynagrodzenie 
robotników, bo oto Zarząd, złożony z 
11 osób (tylko trzech fabryk: Błonie,
Mszczonów i Poznań) pobiera po 31.500 
zł. miesięcznie na każdego z członków 
Zarządu. W „Spółce" płace tych pa­
nów przekraczają często 9000 zł. mie­
sięcznie.

Założycielami „Spółki" są: Torsten
Kreuger, Georg W idell i K. Kozłowski.

Dla bardziej w ydatnego ukrywania 
zysków na dzierżawie Monopolu Za­
pałczanego, „Spółka" mimo, że posia­
da wspaniałe aparlam enta, oraz bardzo 
liczny i kosztowny personel adm inistra­
cyjny, kreow ała aż trzy instytucje-eks- 
pozytury, zamiast powierzone tym eks­
pozyturom funkcje wykonywać bezpo­
średnio przez pracowników „Spółki”.

I tak, 1) „Origo", Sp. z ogr. odp., z 
kapitałem  50.000 zł., pomimo tak  ma­
łego kapitału, nabyła i luksusowo 
przebudowała dom przy ul. Królewskiej 
Nr. 3, gdzię mieszczą się wszystkie eks­
pozytury I. M. C. W łaścicielami „Ori- 
go" są: Torsten Kreuger, Georg W i­
dell, W erner Lindman (główny dyrek­
tor „Spółki”), 2) Bank am erykański z 
kapitałem  5.000.000 zł. Zaraz na pier- 
wszem walnem organizacyjnem zebra­
niu banczku przewidziano łączne wyna­
grodzenie dla rady nadzorczej „tylko" 
100.000 zł. rocznie do zgodnego podzia­
łu. W łaścicielami banczku, oprócz wy­
żej wymienionych są: ich dobrze p ła t­
ni figuranci polscy, Henryk Rewkie- 
wicz, przedstaw iciel związku właści­
cieli fabryk zapałek (dyr. „Spółki") i 
Karol Kozłowski, czł. Zarz. „Spółki".

Do koncernu „Spółki" należy też 
„T rak" sp. z ogr. odp. z kapit. 50.000 
zł„ k tó ra  trudni się dostarczaniem osi­
ki dla „Spółki". W łaścicielami są: H. 
Rewkiewicz (350 udz.), St. Masalski (25 
udz.) i pos. Andrz. W ierzbicki (50 udz.). 
udz.), Al. Dąbrowski (50 udz.), Michał 
Komorowski (25 udz.) i poseł Andrzej 
W ierzbicki (50/ udz.).

K apitał zakładow y „Spółki" do eks­
ploatacji Państwowego Monopolu Za­
pałczanego wynosi 5 000.000 zł., taki 
mały kapita ł na wykup fabryk zapałek 
nie starczy. „Spółka" będzie pożyczać 
pieniędzy od akcjonarjuszów, t. j. od 
siebie. K ontrola tranzakcji kredytow ych 
w tych w arunkach istnieć nie może, u- 
tnową tego nie przewidziano. Zatem 
przyszłe zyski Państw a przy tak  swoi- 
stem gospodarowaniu, będą sprow a­
dzone do fikcji.

Tu jest pole dla Komisji do badania 
kosztów produkcji i wymiany.

J. IWASZKIEWICZOWI.

0 WOJNIE
Za was poległych na wojnie,
O Hektorowie boleśni!
Modlą się słowa mej _ pieśni 
Żarliwie i niespokojnie.
Męczy mnie wasza zagłada,
Męczą mnie wasze męczarnie!
Idą przez serce me armje,
Groźna, gorąca Iljadal
W kasków cierniowych koronach 
Idą żołnierze, żołnierze...
Stójcie! Nie wierzę, nie wierzę 
W potrzebę ran waszych słonych!
Tam, tam, w rodzinnych^ Iljonach 
Czekają na was najdrożsi,
Rozwiany włos żon się kłosi 
Kłosami szlochaó szalonych.
Ktoś ciemny krzyczy: Do broni! 
Ktoś światły krzyczy: Do młota! 
Mrok krzyczy: Miecz nas obroni! 
Światłość: — Obroni robota!

Włodzimierz Słobodnik.

PARLAMENT.
POSIEDZENIE SENATU

W  dalszej rozpraw ie nad  budżetem  Min. 
Skarbu przem ówił sen. Ham m er ling. Mówca 
podnosi, że przyjaźń i  zaufanie do Polski w  
A m eryce od m arca r. 1926 w zrosły  o 
100% (?). Mówca głosować będzie za bu­
dżetem.

Sen. W urcel (Koło Żyd.) om awia spraw y 
wywozu i przyw ozu oraz w ystępuje przeci­
wko polityce dewizowej Min. Skarbu.

Sen. S iu łdrzyński (Ch. N.) wysuwa trzy  
tezy główne w spraw ie reform y po d a tk o - ' 
wej: rozszerzenie podatku  dochodow ego na 
w iększą ilość płatników', chociażby w kwo­
tach  minimalnych, zniesienie progresji i de- 
grdśji w podatku  gruntowym  i obniżenie 
podatku  od obrotu. (

Sen. Adelm an (Sprawozdawca). Zgłosił 
jeszcze dodatkow ą rezolucję w  spraw ie po­
praw y w arunków  m aterialnych urzędników  
proku ra tu ry  generalnej.

Sen. Buzek referow ał części budżetu: 17 
Em erytury, 18 R enty inw alidzkie i pensja, 
i 19 Długi państw ow e. Zachodzi obaw a, że 
kw ota 82 milijony, przezmaczons na e m e ry - , 
tury, jest trochę za niska, gdyż z uwzględ­
nieniem 10% dodatku  w ydatek  zeszłorocz­
ny na  ten  oel wmrósfby na  84 lub 85 milio­
nów.

W  im ieniu Komisji proponuje przyjęcie, 
w szystkich trzech  części budżetu.

Sen. Thullie (Cb. D.) podnosi, że em ery­
ci państw  zaborczych otrzym ują tylko 75%  
em erytury polskiej, pomimo, że ustaw a daje 
możność w ypłacania im pełnych 100%.

Po przem ówieniach sen. K aniowskiego i 
sen. Szereszowskiego przystąpiono do bu­
dżetu Min. Rolnictw a, k tó ry  referow ał sen. 
Pełczyński (Ch. N.). W dyskusji nad tym bu­
dżetem  przem aw iali sen. sen. Puław ski, 
K órnicka, K ędzior, H asbach, Krzyżanowski 
i  Biały, poczem posiedzenie zamknięto.

N astępne posiedzenie w poniedział ek o ' 
godz. 10 rano.

Centr. Związek ro-botników przem y-' 
słu chemicznego: (sekcja zapałczana),|
naczelnym punktem  żądań przy w ystą­
pieniu o zawarcie umowy zbiorowej, 
uczynił kw estję płac w przem yśle za-; 
pałczanyra — wysuwając żądania eko­
nomiczne, dostosowane do w skaźnika 
kosztów utrzym ania w W arszawie. R e-' 
gulatorem przy domaganiu się zwyżki 
płac będzie minimum 9 zł. dziennie dla 
mężczyzny w  W arszawie.

/  5)
MIECZYSŁAW WEINERT.

„KOCHAM, WIDZICIE— 
WSZYSTKICH...”

— Może mi pani da jakąś drobnost­
kę... na pamiątkę tej rozmowy. Może 
przecież coś zostało.,. — mówił po­
kornie.

— No, cóżby. Trochę lichych su­
kien. Przerobiłam dzieciom — ot wi­
dzi pan — pokazała, migając strzę­
pem kolorowym, który leżał na ma­
szynie, tuż przed oczyma Jana. — 
To z halki. Lepsze toalety sama eprze- 
dała. W aptece ani lekarstwa ani tru­
cizny za darmo nie dają. Rzeźnik, pie­
karz, też nie.

— Truła się?
— Truła. Gdy on ją opuścił,
—■ Niby ja?
— Też!...
— Więc — kto?
— E, co tam mówić, nie dogadamy 

się. Wszyscyście, powiedziałam, szu­
brawcy, szelmy... Dobrze, że się skoń­
czyło.

— A książki? portret?.-
— Pyta się pan? A któżby to ku­

pił, jak nie ojciec Lumióre? Może je 
panu odsprzeda... Do nas niech pan 
nie ma pretensji. A niech się pan nie 
dąsa na mnie, że panu prawdę powie­
działam, to z serca, — rozśmiała się, 
popychając prawie Jana przed sobą, 
gdy zmierzał ku drzwiom.

IV

Ależ pędził do antykwami ojca 
Lumióre, przy Katedrze. Skąd wziął 
siły, by jeszcze raz przebyć rzekę, nie 
wiedział. Może, może ta szklanka dy­
miącego ponczu po drodze, w porcie, 
w knajpie „Zu Koln am Rheine". Lep 
jakiś szedł mu na oczy uporczywie, 
ale on je rozwierał tem uporczywiej 
jeszcze i tak przez kleistą ciecz wi­
dział dokładnie ojca Lumiere, z fajką, 
w czapeczce tureckiej, wkładającego 
za witrynę jakiś nowy egzemplarz pa­
miętników szpiega Branda, odszyfro­
wanych już i wydanych przez firmę 
nakładczą, w której zakładach grafi­
cznych Jan pracował przed wojną, a 
raczej — przed pójściem do krymi­
nału.

Na białej okładce czarny, napęcz- 
niały, w skrócie perspektywicznym, 
gardziel armaty, obok chińskich waz, 
japońskich haftów i nowych kilimów 
rosyjskich, buchających w oczy prze­
chodnia jakiemiś elementamemi bar­
wami, wygląda wcale interesująco, 
Jan to pomija jednak bagatelnem, nie 
łaskawem spojrzeniem, mówi z ojcem 
Lumiere, jak jakiś zziębnięty, zakata­
rzony pan z prowincji, który nalatał 
się dość po sklepach, aby nabyć ja­
kieś dzieło sztuki, wreszcie, okolicz­
nościowo, zapytuje, czy nie ma czego 
z licytacji po pani P*.

— Z wolnej wyprzedaży, —ipo- 
prawia antykwarz, rozkładając łok­
cie na kontuarze. — Podajno, Grete, 
numer 5.

Ha, ten ojciec Lumiere. Postarzał 
się, ale w dobrobycie starość cokol­
wiek inaczej wygląda, niż w więzie­
niu. Nie poznaje go... drb.ze! Stary 
sknera, prawdziwy Judasz, ze swoim 
słodkawym uśmiechem zmrużonych 
oczek. Poznałby prędzej, z kilome­
trowej oddali, jego szkice, by je wy­
łudzić za psie pieniądze, jak bywało 
nieraz. Zresztą, to były nie pieniądze 
już potem a h  kwiaty, bransolety, ko­
ronki.... i uśmiech Anny.

Gdy dziewczyna, zwana Grete, po­
dała staremu długą książkę spisową 
i uprzejmie wskazała swemu szefowi 
literę „P" ojciec Lumiere poprawił 
fajeczkę i chr \knął, co było zna­
kiem szczególr go zadowolenia.

— Jest pof et, — powiedział po 
chwili. — Ale pan nie kupi.

— Dlaczego?
— Bo jest sprzedany. Może się pan 

jednak przypatrzeć. Rzecz w swoim 
czasie, robiła wrażenie. Malował 
Brocke, Jan Broczę. Nie słyszał pan 
o tym rysowniku..? Zastrzelił męża 
tej pani, po k órej pan widocznie 
szuka pamiątki Musi pan znać chy­
ba tę historję...

— Istotnie, znam — odrzekł Jan,' 
cośkolwiek za spiesznie, — A kto 
kupił obraz?

— Adwokat S. D. Teraz wyje­
chał za granicę. Obraz zostawił u 
mnie na przechowaniu. Nie sprzeci­
wiłem się... ozdabia mi salę. Sam 
niechętnie rozstaję się z czemś rze­
czywiście ładnem...

i  wskazał niszę, zawieszoną obra­
zami. r

Były tam pejzaże, akty, martwa 
natura — ale ku Janowi rozśmiała się 
odrazu, ze środka/niszy, z czworoką- 
tu czarnych ram dębowych, czerwień 
gladiolusów. Bezwstydne rumieńce 
kwiatów, podobnych mieczom, wy­
trysnęły szkarłatną orgją barw olśnie­
wających: minji, cynobru, karminu.
Czarnemi, aksamitnemi plamkami z 
wnętrza kielichów, jakby zwilgotnia- 
łemi z rozkoszy oczami, zerkały tam 
i sam. Ku tym oczom, ku tym kwia­
tom nachylała się dyskretnie ciemno­
włosa kobieta. Brwi wzniesione nieco 
do góry nadawały tej twarzy drob­
nej, dziecinnej nieledwie, niedocie- 
czony wyraz zmieszania, wyznawa­
nia kwiatom jakiejś arcy-tajemnicy, 
przenikającej całą jej istotę. To by­
ły brwi, usta, uśmiech Izeliny z ro­
mansu Hamsuna. Jak Izelina, szep­
tały jej usta: „Kocham go... Kocham, 
widzicie — wszystkich...".

Jan chłonął, zżerał oczyma te bar­
wy, tę wizję, którą niegdyś w lotnych 
jak eter chwilach twórczego upojenia 
przenosił z palety i duszy, z ust An­
ny i swojej żądzy, na płótno.

— Zgnębiłem pana, co? — odsap­
nął ojciec Lumiere, zniecierpliwiony 
milczeniem klijenta. — M an kilka 
książek, kasetkę. Może pocieszą pa­
na? Chce pan? — spytał, sięgając na 
półkę. Jan ruszył głową twierdząco, 
nie odwracając oczu od obrazu. 
Oderwał się wreszcie, wysiłkiem wo­

li, wznoszącym się z jakiejś niewia­
domej głębiny, szczególnego, potwor­
nego mechanizmu, przypominające­
go owe krany automatycznie, niby 
samowolnie i samorzutnie, wznoszą­
ce ciężary na pokład statku, to zno­
wu opuszczające je do czeluści czar­
nego kadłuba, do ciemni składów,1 
magazynów, schowków i komór.

Nie zawsze, statki dotrą do portu, 
nie zawsze praca kranów olbrzy­
mich, przyda się na coś.

Kupił książki i kasetę.
Ojciec Lumiere zebrał pieniądze,! 

schował do szuflady, zamknął kasę 
na klucz i wyszedł przed sklep, by 
popatrzeć za odchodzącym. Wraca-1 
jąc, powiedział do Grete:

— Jakiś mruk. A ja lubię rozmow­
nych gości. Takich, co ze mną rozmai, 
wiają o sztuce. Policzyłem mu dro­
żej tę szkatułkę.

Notabene, imitacja. Ale książki są' 
prawdziwe.

I dodał po chwili:
— Zdawało mi się, że to sam 

Brocke... Taki podobny. Coś jakoś 
teraz miał wyjść z więzienia... Nie 
pamiętasz, Grete? — ile lat on wte­
dy dostał, czy nie dwadzieścia?

— Ależ ja mam lat osiemnaście,j 
ojcze Lumiere! — zawołała Grete 
i parsknęła śmiechem.

Dok. nasi.)-
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MIĘDZYNARODÓWKI
SOCJALISTYCZNEJ
FUNDUSZ MATTEOTTTEGO.

' tr a

Gdy Egzekutywa Międzynarodówki 
zakładała „Fundusz Matteotti'ego" na 
rzecz pomocy ofiarom politycznym w 
krajach pozbawionych swobód obywatel­
skich, ustanowiła ona jako minimalne 
opodatkowanie 10% od składek człon­
kowskich. Posługując się tym mierni­
kiem, należy stwierdzić, że dotychczas 
partja socjalistyczna Holandji wybiła się 
na 1-sze miejsce oo do ofiarności. Złoży­
ła ona bowiem na fundusz 12 tys. fr. 
szw., co stanowi 4-krotną sumę rocz­
nych składek na rzecz Międzynarodów­
ki, a 40-krotną uchwalonego minimum 
Na 2-em miejscu stoi austrjacka partja, 
która dotychczas wpłaciła 20 tys. fran­
ków szwajcarskich.

Inne partje z powodu trudności fi­
nansowych i gospodarczych nie były w 
stanie zająć się zbiórkami na rzecz Fun­
duszu, lub zebrać większe sumy. Z te­
go względu na ostatniem posiedzeniu 
Egzekutywy uchwalono wezwać wszy­
stkie partje socjalistyczne, by 1-go Ma­
ja urządzano zbiórki na Fundusz, a także 
zakładano komitety do popierania ak­
cji na rzecz Funduszu tam, gdzie są od­
powiednie warunki. Zapotrzebowanie 
w krajach, pozbawionych demokracji, 
jest coraz większe, pomoc konieczna.

Norweska partja socjalistyczna na swym 
zjeździe zjednoczeniowym, o którym 
niedawno pisaliśmy, zebrała 500 kor. 
na Fundusz, manifestując w ten sposób 
swą solidarność międzynarodową w o- 
kresie przejściowym, kiedy narazie par­
tja pozostaje poza Międzynarodówką.

FAŁSZYWY KROK BERNARDA 
SHAWA.

Angielski dziennik liberalny „Daily 
News” zarządził ankietę na temat fa­
szyzmu u szeregu wybitnych osobisto­
ści . Między in. znakomity dramaturg 
i socjalista Bernard Shaw (Szou) ogło­
sił artykuł p. Ł „W obronie”, gdzie 
istotnie, choć w właściwy sobie para­
doksalny sposób, występuje z obroną 
faszyzmu.

Obrona ta ma na celu nietyle istotną 
obronę faszystowskich metod rządze­
nia, ile wykazanie, że w Anglji, gdzie 
jest ustrój demokratyczny, dzieją się ta­
kie same rzeczy, co we Włoszech.

Oczywiście Shaw zrobił tu bardzo 
fałszywy krok. Miał on zawsze odwa­
gę, co mu się chwali, występować prze­
ciwko reakcji własnego kraju i wadom 
społeczeństwa angielskiego. Należy to 
do obowiązków demokraty i socjalisty, 
walczyc przedewszystkiem ze złem w 
domu własnym.

Ale niewolno posuwać się tak dale­
ko, by w waloe z rodzimą reakcją mi- 
mowoli przysłużyć się reakcji innego 
kraju. I to jeszcze Włoch faszystow­
skich, gdzie z tryumfem przedrukowa­
no artykuł Shaw a, ale nikomu nie wol­
no tam replikować na ten artykuł. Gdv- 
by tak Shaw był Włochem i napisał o 
aszyzime to co napisał o stosunkach 

angielskich, poznałby dopiero całą ró­
żnicę między rządami obu tych kra­
jów.

Wystąpienie Shaw a dotknęło do ży­
wego emigrantów włoskich we Francji 
a trzy stronnictwa lewicy włoskiej,’ 
ziałające na emigracji, wystosowały 
oń protest, wytykając mu nieznajo­

mość stosunków we Włoszech.
Jakby naprawiając to, co zepsuł 

*haw, inny znakomity p i s ^  aD£riclski,
1 umieścił w prasie artykuł o fa­

szyzmie, w którym poddaje rządy Mus- 
sokniego druzgocącej krytyce.

SOCJALIŚCI FRANCUSCY A REFORMA 
WYBORCZA

Paryż, w marcu.
Ktokolwiek przegląda roczniki par­

lamentarne Francji, tego uderza fakt, 
że za każdej niemal kadencji prawo­
dawczej napotyka ślady żywych dy- 
skusyj na tem at reformy wyborczej. 
Istotnie to jest temat, który we Fran­
cji  ̂nigdy nie traci na aktualności; na­
zajutrz po uchwaleniu ustawy, zmie­
niającej dotychczasową ordynację, 
nowa reforma już „wisi w powietrzu". 
Cóż dziwnego, żadna ordynacja nie 
może zadowolić wszystkich stron­
nictw; każda partja  ma swój ulubiony 
system wyborczy, który zapewnia jej 
największe szanse zwycięstwa, i do­
kłada wszelkich starań, aby właśnie 
ten system regulował następne wybo­
ry.

Ustawa obowiązująca z 1919 r. jest 
pokracznem odbiciem we wklęsłem 
zwierciadle zasady proporcjonalności 
Okręgiem wyborczym jest departa­
ment a mandaty, których liczba wa­
ha się od 3 do 14 zależnie od liczby 
uidmości w departam encie, są roz­
dzielane między listy według pew­
nych reguł, k tóre faworyzują listę, 
otrzymującą największą ilość gło­
sów. Jeżeli uznać, iż sprawiedliwa 
proporcjonalność ma na celu ochro­
nę mniejszości przed zdruzgota­
niem jej przez większość w danym 
okręgu ^wyborczym, to „proporcjo­
nalność", wprowadzona w 1919 r. we 
Hrancji, dąży do osiągnięcia wprost 

przeciwnego wyniku. Rzecz zrozumia- 
a, iż stronnictwa, które chcą zapewnić 

sobie sukces wyborczy, zmuszone zo­
stały do łączenia się, żeby uzyskać dla 
wspólnych list maksymalną liczbę gło­
sów, co ewentualnie pozwoliłoby im 
korzystać z przywilejów najsilniejszej 
listy. Oto przyczyna, dla której między 
innemi socjaliści zawarli w 1924 r. kar­
tel wyborczy z trzema innemi stronnic­
twami lewicy; dzięki tej koalicji lewi­
cowej ustawa z 1919 r„ ukuta przez 
reakcję przeciw stronnictwom demo­
kratycznym, zwróciła się swcm o- 
strzem przeciw Blokowi Narodowemu, 
który wpadł w przygotowaną własne- 
mi rękami pułapkę. Socjaliści francu­
scy,^którzy m ają swą własną niezależ­
ną Iinj‘ę polityczną, wstąpili do karte­
lu wyborczego w 1924, zmuszeni ko­
niecznością, nie chcąc zostawiać atu­
tów ustawy 1919 r. w rękach Bloku 
Narodowego, ale uczynili to bez zapa­
łu i, kiedy zgodnie z tradycją sprawa 
reformy wyborczej znowu stała się ak­
tualną, rozpoczęli walkę o system pro­
porcjonalny. Istotnie, tylko ordynacja 
wyborcza proporcjonalna, bez żadnych 
przywilejów, zapewniłaby socjalistom 
zupełną swobodę ruchów podczas wy- 
>orów, nie narażając ich jednocześnie 

na zmarnowanie głosów wyborczych.
Niestety, na terenie obecnego parla­

mentu zasada proporcjonalności ma 
zwolenników wyłącznie w part j ach ro- 
5otniczych. Poza socjalistami i komu­
nistami, inne stronnictwa są albo za 
utrzym aniem 'ordynacji z 1919 r., al- 
>o też za przejściem do systemu jed­

nomandatowego, Gdyby socjaliści 
chcieli nadal pozostać na swem zasad- 
niczem stanowisku i zgłosili projekt 
ordynacji proporcjonalnej, to efekt

byłby łatwy do przewidzenia. W Izbie 
projekt taki nie znalazłby większości, 
a gdyby nawet przeszedł w Izbie, to 
utonąłby niechybnie w Senacie. Pod 
tym względem nie można mieć złu­
dzeń. I oto za cenę gestu o wartości 
czysto teoretycznej socjaliści nie po­
lepszyliby w niczem obecnej ordyna­
cji wyborczej i w czasie przyszłych 
wyborów, które odbędą się za rok, 
musieliby stanąć do walki w tych sa­
mych warunkach, co w 1924 r., t. j. 
pod rządami ordynacji z 1919 r. I 
znowu stanęliby wobec dylematu o 
dwuch perspektywach równie mało 
pociągających: samodzielne listy z po 
ważnym ryzykiem niepowodzenia wy­
borczego, albo listy koalicyjne z inne­
mi grupami politycznemi. Socjaliści 
trzeźwo ocenili sytuację i na ostatniej 
Radzie Naczelnej powzięli decyzję, 
która narobiła wiele wrzawy, ale któ­
ra była jedyną, jaką można było po­
wziąć w danej sytuacji.

Rada naczelna uznała, iż walka o 
proporcjonalność, której socjaliści w 
zasadzie pozostają wierni, chwilowo 
w okresie obecnej kadencji prawo­
dawczej musi być przerwana, a po­
słowie socjalistyczni winni dążyć do 
wprowadzenia systemu jednomanda­
towego, Na prawicy i na skrajnej le­
wicy krzyczy się o zdradzie przez 
socjalistów dawnego programu. Nic 
podobnego. Mając do wyboru między 
ordynacją z 1919 r, a systemem jedno­
mandatowym, socjaliści wybrali mniej 
sze zło, wcale nie rezygnując z dal­
szej walki, w następnym parlamencie 
o zasadę proporcjonalności. System 
jednomandatowy ma przynajmniej tę 
dobrą stronę, iż socjaliści będą we 
wszystkich okręgach występowali sa­
modzielnie, nie wiążąc sobie rąk soju­
szami wyborczemi. Trzeba być nie­
zmiernie ograniczonym politycznie, 
żeby dziwić się, czemu socjaliści pol­
scy bronią bezwzględnie zasady pro­
porcjonalności, a francuscy towarzy­
sze na pewien czas zmuszeni są po­
niechać tej walki, pozostając wier­
ni zasadzie proporcjonalności, o któ- 
rą  przy pierwszej okazji podejmą 
walkę.

_ Uchwała Rady Naczelnej ma wiel­
kie znaczenie polityczne, gdyż znaj­
dzie echo przyjazne wśród radyka­
łów, którzy dla różnych przyczyn u- 
ważają system jednomandatowy za 

swój ideał polityczny. Dzięki temu 
reforma wyborcza w tym duchu ma 
duże szanse powodzenia, a jednocześ­
nie może stać się pomostem ku zbli­
żeniu socjalistów i radykałów, co gro­
ziłoby śmiercią „Unji Narodowej" 1 
jej gabinetowi. W tej kwestji, tak ży­
wo obchodzącej interesy partyjne, ist­
nieje absolutny rozdźwięk w łonie 
Rządu. Podczas gdy radykali prą ku 
jednomandatowości, prawicowi mini­
strowie bronią ordynacji z 1919 r. 
która lepiej odpowiada ich oblicze­
niom wyborczym. Z chwilą, kiedy Iz­
by rozpoczną debaty nad tym proble­
matem, co powinno niedługo nastą­
pić, Rząd p, Poincarego będzie miał 
b. trudne zadanie i niewiadomo, czy 
da sobie z niem radę.

W. K.

KRONIKA POLITYCZNA
WAŻNA USTAWA.

Ministerjum Pracy opracowało pro­
jekt ustawy o obowiązkowem ubezpie­
czeniu na wypadek choroby oraz o u- 
bezpieczeniu robotników na wypadek 
niezdolności do zarobkowania, a ich ro­
dzin na wypadek śmierci ubezpieczone­
go i odesłało tę ustawę do wszystkich 
Związków Zawodowych dla zasięgnięcia 
opinji. Ustawa ta zawiera 254 artyk., 
jest niejako scalonem ustawodawstwem 
w tym przedmiocie.

„WIELKI ALARM" JEDZIE DO 
KRAKOWA.

Na dziś zwołany został do Krakowa 
zjazd dzielnicowy Obozu Wielkiej Pol­
ski. Referat organizacyjny wygłosi Ro­
man Dmowski.
PŁOCK WYBUDUJE ELEKTROWNIĘ 

I RZEŹNIĘ.
Min. Spraw Wewnętrznych wyraziło 

zgodę na zaciągnięcie przez miasto 
Płock 300.000 zł. pożyczki na budowę 
własnej elektrowni i rzeźni.

*

Nie patrżytem na świat przez szkło
szare,

Nie uczciłem Bacchusa toastem, 
Tylkom cichym zapłonął pożarem, 
Marnym kłamstwa znudzony

balastem.

Czoło duszy mej palcem naznacza 
Na dni długie i lata niekrótkie 
Radość, która za swój próg wykracza,
1 ten smutek, co przestał być smut­

kiem

Ju ż mi bóle nic zrobić nie mogą,
Ju ż  mnie żadna śmierć nie unicestwia, 
Bo na zawsze przestałem być sobą, 
Niemem szczęściem wrośnięty we 

wszechświat.

S T A N IS Ł A W  CIESIELCZUK.

•  * 
*

Ministerjum Spraw Zagranicznych ko­
munikuje, że dn. 15 lutego 1926 r. zo­
stał uruchomiony wydział konsularny 
przy poselstwie Rzeczypospolitej w A- 
tenach. Okrąg wydziału konsularnego 
przy poselstwie Rzeczypospolitej w A- 
tenach obejmuje Rzeczpospolitą Grecką.

TOW. JUDIN,
• ^  7„luteŚ° r- b- socjaliści rosyjscy 
3 „Bund" obchodzili jubileusz 60-lecia 
tow. Judina - Ajzeosztadta. Jubilat na­
leży do założycieli ruchu socjalistycz­
nego w Rosji, będąc czynny zwłaszcza 
wśród robotników żydowskich. Dzia- 
alnońć swą rozpoczął w „Narodnej 

j Woli , ale jako jeden z pierwszych 
-Przeszedł na marksizm, biorąc udział 
w pracy socjalistycznej w Wilnie, Ode- 
S3e. Judin należy do Centr. Komitetu 
•iBuudu",

Przed 40 laty został poraź pierwszy 
Zaaresztowany ,od tego czasu przebył 

lata w więzieniu, a 10 lat na zesłaniu 
v  Syberji.

Ale też bolszewicy dali mu się we 
aki. W r. 1921, gdy „Bund” przeszedł 

żywot nielegalny, Judina zamknięto 
*  osławdonem więzieniu Butyrki, gdzie 
1 innymi towarzyszami niedoli brał u- 
aa ł w 6-dniowym strajku głodowym, 

został wydalony zagranicę, 
j. tego czasu Judin mieszka w Ber- 
^  Pucując w S.-D. rosyjskiej i „BUn-

POGRZEB ARCYBASZEWA
Wczoraj o godz. 1-ej po południu od­

było się z cerkwi przy ul. Podwale wy­
prowadzenie zwłok zmarłego w War­
szawie znanego pisarza rosyjskiego, M. 
Arcybaszewa na cmentarz prawosław­
ny na Woli.

Dla oddania ostatniej posługi pisarzo­
wi i redaktorowi „Za swobodu" zebra 
ła się w cerkwi i na dziedzińcu cerkie­
wnym cała niemal kolonja rosyjska, 
przebywająca na emigracji w Warsza­
wie z pisarzem Amfiteatrowem na cze­
le.

Przybyli także licznie przedstawiciele 
polskiego społeczeństwa, sfer politycz­
nych, artystycznych, literackich i dzien­
nikarskich.

Wśród obecnych zauważyliśmy min. 
tow. Leona Wasilewskiego, adw. Al. 
Lednickiego, prezesa Związku Syndy­
katów Dziennikarzy Polskich, p. Zdz. 
Dębickiego i wielu innych.

Na trumnie złożono mnóstwo wień­
ców od istniejących w Warszawie orga­
nizacji i instytucji rosyjskich. Prawie 
wszystkie miały trójbarwne szarfy o ko­
lorach b. cesarstwa rosyjskiego.

Wieńce złożyły także Syndykat 
Dziennikarzy Warszawskich, Pen-klub 
oraz Zw. Literatów i Dziennikarzy.

* *
*

Ministerjum Pracy i -Op. Społ. opra­
cowało projekt umowy pomiędzy Rze­
czypospolitą Polską a Republiką cze- 
skosłowacką w sprawie ochrony pracy, 
opieki społecznej, ubezpieczeń społecz­
nych i rozrachunków z tytułu ubezpie­
czeń społecznych, w związku z przeję­
ciem części lerytorjum dawnej monar- 
chji austro - węgierskiej,

* *
*

Przerwa w rokowaniach polsko - nie­
mieckich nie wpłynęła na bieg prac, 
prowadzonych między obu rządami w 
Berlinie, co do spraw natury prawno- 
politycznej i rozrachunkowej. Prezes 
delegacji polskiej dla zakresu tych spraw 
p. dr. W Prądzyński udaje się w tych 
dniach do Berlina, gdzie niebawem ma­
ją się rozpocząć rokowania, co do emi­
gracji robotników sezonowych, ubezpie­
czeń społecznych, rozrachunków budże­
towych itd.

ZWŁOKI 
SŁOWACKIEGO

Na poniedziałkowem posiedzeniu Ra­
dy Ministrów Rząd ma uchwalić spro­
wadzenie do kraju zwłok Juljusza Sło­
wackiego, pochowanego — jak wiado­
mo — w Paryżu na cmentarzu Mon- 
martre.

ZEBRANIE
KLUBU SPRAWOZDAWCÓW 

PARLAMENTARNYCH
Doroczne Walne Zebranie Klubu 

sprawozdawców parlamentarnych od­
będzie się w poniedziałek, dnia 7 b. m., 
o godz. 4-ej po południu. W razie bra­
tu kompletu zebranie odbędzie się o 

godz. 5-ej po południu, bez względu na 
iczbę obecnych.

KREDYTY
MA REZERWY ZBOŻOWE DLA 

KRAKOWA
Min. Skarbu zatwierdziło wnioski i 

poleciło wyasygnować za pośredni­
ctwem Banku Rolnego kredyty na re­
zerwy zbożowe dla m. Krakowa. Kre­
dyty te w łącznej sumie wynoszą 125 
tysięcy zł.

W™ j . " ~ *“■ Wyszedł marcowy numer „Głosu Ko-
wyszedł z druku II tom słynnej po- biet“, wydawnictwa PPS, o urozmaico- 
esci Wiktora Hugo p. t.i nej treści, ozdobiony licznemi ilustra-
R°K  93 (WIELKA REWOLUCJA °ia™- . . . .

FRANCUSKA). . . PierwszeJ stronie widzimy piękną
Cena i .  winietę, przedstawiającą wycieczkę

«>a n * papierze zwykłym, 2 zł. młodych robotnic.
- P,er2e ,epSZym- Dalci następują artykuły: „Kto utrzy-

muje państwo"; „Cukier" (z ilustracją)

MICHAŁ ARCYBASZFW, 
znany pisarz rosyjski, pochowany wczo­
raj został na cmentarzu prawosła­

wnym na Woli.

Z. Zaremba; „Robotnik-dziecko" ..Ko­
biety rządzą światem" (z ilustr.) — dr.

• Diamand. Obszerny’ dział: Lim »y. 
telniczek; „Nie wolno mówić Tulącej 
„ty ; Ciekawe wiadomości z zagranicy; 
Z życia ognisk dziecięcych (z ilustr.); 
Pogadanki o wychowaniu dzieci (z ilu­
stracjami); Opowiadanie „Józefów" _
F. Lazarusówna. Cena 20 gr.

HUMOR ZAGRANICZNY.

Nowy sublokator: Tam gdiziie mieszkałem, 
gospodyni płakała jak bóbr, kiedym się wy­
prowadzali 

Gospodyni. Wobec tego bardzo by nri by­
ło przyjemnie gdyby mi Pan zapłacił komo­
rne zgóry.

(Kasper, Stockholm),

PRZEGLĄD PRASY
Wojewódzki, — Odezwa Ligi Obr. Praw 

Czł. i Obyw. — O zbiory polskie w 
Rosji.

Jakże daleko zaszliśmy w pojęciach
0 względności rzeczy moralnych. Weź-' 
my np. sprawę Wojewódzkiego. Jak­
kolwiek zapatrywać się będziemy na 
rolę Rządu w tej sprawie, na „Głos 
Prawdy", na II Oddział i t. p., pozosta­
je przecież jako rzecz niecodzienna pra­
ca p. Wojewódzkiego jui jako posła w 
II Oddziale. A mimo to część prasy, i 
to dość znaczna, usprawiedliwia go i za 
to, albo nie widzi w tem wcale nic nie­
moralnego, nic zdrożnego.

„Kurjer Polski" idzie tak daleko, iż
pracę posła Wojewódzkiego w II Od­
dziale nazywa ot tak sobie technicznie 
„robotą polityczną" i jeszcze wystawia 
mu pochlebne świadectwo, że pienię­
dzy za tę „robotę" nie chował do kie­
szeni. „Nasz Przegląd" nazywa zarzut 
współpracy w II Oddziale śmiesznym z 
tej racji, że stronnictwa podnoszące ten' 
zarzut mają członków w tymże II Od­
dziale. Ale znowu pomija fakt pracy 
Wojewódzkiego jako posła i jego „no­
tatki” o posłach.

„Warszawianka" podkreśla również 
winę Wojewódzkiego obok Rządu, II 
Oddziału i domaga się, by Sejm zajął 
wyraźne stanowisko w tej sprawie w 
imię czystości moralnej naszego życia 
politycznego.

Obok afery Wojewódzkiego prasa in­
teresuje się sprawą konfiskaty odezwy 
Ligi Obr. Praw Czł. i Ob. Konfiskata 
ta, jak było do przewidzenia i jak zaw­
sze bywa w podobnych wypadkach, na­
dała dopiero rozgłosu tej odezwie.

„Nasz Przegląd" słusznie domaga się 
przy tej "okazji ustawy zabezpieczającej 
wolność przekonań. „Rzeczpospolita" 
sili się na dowcipy i złośliwości, a ob­
naża tylko swą klerykalną ciasnotę i 
nietolerancję. Korfantowy organ ma 
przytem pretensję do Ligi, że nie pro­
testuje przeciwko uciskowi Kościoła 
katolickiego przez socjalistów meksy­
kańskich. Liga nie może protestować 
przeciw uciskowi Kościoła w Meksyku 
z tej prostej przyczyny, że takiego uci­
sku niema, jest natomiast rokosz kleru 
meksykańskiego w sojuszu z kapitali­
stami amerykańskimi przeciwko rzą­
dowi socjalistycznemu Meksyku. A my 
znów nie słyszeliśmy, by „Rzeczpospo­
lita" protestowała przeciwko sprzymie­
rzaniu się kleru z kapitałem i spiskowa­
niu przeciwko rządowi.

„Epoka" przypomina sprawę naszych 
zabytków, bibijotek i t. p. w Rosji so­
wieckiej. Bolszewicy zobowiązali się w 
Traktacie Ryskim do zwrotu wszyst­
kich pamiątek i zbiorów, ale dotych- 
'czas tylko część zwrócili:

„Nie jedną jeszcze setkę rękopisów 
i nie jeden jeszcze tysiąc książek z Bi­
blioteki Załuskich zawiera w sobie nie 
„dawna Cesarska Bibljoteka Publiczna 
w Petersburgu", ale obecna „Państwo­
wa Bibljoteka Publiczna w Leningra­
dzie", sztandary wojsk polskich i tro­
fea powstańcze, chorągwie królewskie
1 ciężko uciułane muzealja z Towarzy­
stwa przyjaciół Nauk zdobią dziś nie 
rezydencje i muzea carskie, lecz zbio­
ry Robotniczo - Włościańskiego pań­
stwa".

Autor protestuje przeciwko łączeniu 
.‘prawy wykonania przepisu traktatu ze 
sprawą rokowań o pakt o nieagresji.

B.

PARLAMENTARZYŚCI POLSCY 
WE FRANCJI

Onegdaj o godz. 7-ej rano wycieczka 
parlamentarzystów polskich przybyła 
do Bordeaux. O godz. 7 odbyło się 
śniadanie wydane przez mera miasta.
W czasie śniadania przemawiał m. in 
tow. poseł Niedziałkowski. Wieczorem 
odbyło się w  wielkim teatrze przedsta­
wienie galowe.
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T E L E G R A M Y
NASTROJE LITEWSKIE W STOSUNKU 

00 POLSKI
Berlin, 5.3. „Boersen Courrier" do­

nosi z Kowna, że jeden z przywód­
ców klerykalnej partji litewskiej, ka­
nonik Tumas, * wygłosił w Kownie 
odczyt publiczny o swych wraże­
niach z podróży do Wilna na po­
grzeb Basanowicza. W odczycie tym 
prelegent miał stwierdzić, ż e -przeci­
wieństwa polsko - litewskie w Wil­
nie są obecnie mniejsze, niż dawniej. 
Wilno w ciągu 7 lat nabrało wyraź­
nego charakteru polskiego. W za­
kończeniu odczytu ks. Tumas wyra­

ził się z uznaniem o rycerskości, to­
lerancji i wysokim poziomie kultu­
ralnym narodu polskiego, oświad­
czając, iż Litwa nie może liczyć na 
zdobycie Wilna siłą zbrojną i musi 
pomyśleć o innych środkach. Odczyt 
ks. T umasa wywołał w litewskich 
kołach politycznych wielkie wraże­
nie. „Boersen Courrier" twierdzi, że 
koła opozycyjne uważają wystąpie­
nie ks. Tumasa za przygotowywanie 
akcji pojednawczej między Polską a 
Litwą.

POROZUMIENIE MIĘDZY KANTOŃfZYKAMI, 
A CZANG-SUANG-CZANGIEM?

SZANGHAJ BĘDZIE ODDANY BEZ WALKI
. Szanghaj, 5.3. (PAT.) Sytuacja w 
Szanghaju w ciągu dnia dzisiejszego 
nie uległa zmianie. Natomiast o-
biegają tu pogłoski, jakoby gen. 
Czang - Suang - Czang doszedł do 
porozumienia z dowództwem armji

kantońskiej co do zajęcia Szanghaju 
przez wojska południowe bez oporu 
ze strony wojsk północnych.

Jak donoszą z Hankou, handel w 
całem dorzeczu górnem żółtej Rzeki 
zupełnie zamarł.

AKCJA WOJSK POŁUDNIOWYCH
Londyn, 5.3. (PAT.) Według donie­

s ień  Reutera z Szanghaju, wojska połu­
dniowo - chińskie czynią energiczne wy­
siłki, celem zbliżenia się do drogi żela­

znej Szanghaj - Nankin, będącej główną 
linją komunikacyjną Czang - Sun-Czan- 
ga. Wojska północne traktują wiadomo­
ści o tym ruchu, jako niepokojące.

ENUNCJACJA CHIN W LIDZE NARODÓW
Genewa, 5.3. (AW). Przedstawiciel

Chin w Lidze Narodów miał otrzymać 
upoważnienie do reprezentacji zarówno 
interesów rządu południowo - chińskie­
go, jak i pekińskiego, przyczem miał 
otrzymać polecenie zapewnienia człon­
ków Ligi Narodów, że obydwa rządy

gwarantują osiadłym w Chinach cudzo­
ziemcom bezpieczeństwo życia i mie­
nia. W kołach miarodajnych przypusz­
czają, że zarówno Chamberlain, jak i 
Briand, odbędą z pełnomocnikiem obu 
rządów chińskich konlerencję, celem 
wyjaśnienia położenia w Chinach.

WSPANIAŁA OFIARNOŚĆ GÓRNIKÓW 
ANGIELSKICH

NA RODZINY OFIAR KATASTROF GÓRNICZYCH
Londyn, 5.3 (PAT.) Zainicjowana 

przez lorda majora Londynu zbiórka na 
rzecz rodzin, pozostałych po górnikach, 
którzy zginęli wskutek katastrofy w ko­
palniach CWN i Bilstherpe, przyniosła 
w ciągu jednego dnia około 6.000 fun­
tów. Jednocześnie ze zbiórką, zapo­
czątkowaną przez lorda majora, zorga­

nizowaniem funduszu na ten sam cel za­
jął się związek górników. Górnicy ze­
brali w ciągu jednego dnia około 10.000 
funtów. Suma ta pochodzi przeważnie 
z drobnych ofiar, składanych w mone­
tach jednoszylingowych i 6-cio penso­
wych.

BALDWIN 0 UKŁADZIE SIŁ POLITYCZNYCH
W ANGLJI

ZUPEŁNY UPADEK PARTJI LIBERALNEJ

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU

Londyn, 5.3. (AW). Angielską premjer 
Baldwin wygłosił wczoraj na dorocz- 
nem zebraniu konserwatystów studen­
tów uniwersytetu w Cambridge dłuż­
szą mowę o angielskich partjach poli­

tycznych. Oświadczył on, że partja libe­
ralna straciła wszelkie znaczenie i że 
obecnie można się jedynie liczyć w An- 
glji z konserwatystami i partją pracy.

CHAMBERLAIN DĄŻY DO ZUPEŁNEJ IZOLACJI
ROSJI

Berlin, 5-3 (AW). W niemieckich ko- 
. łach parlamentarnych, zbliżonych do 
; ministra spraw zagranicznych, utrzymu­
j e  się przekonanie, iż punkt ciężkości 
obrad obecnej sesji Rady Ligi w Gene­
wie będzie obracał się dookoła roko­

w ań  anglo - niemieckich. Nie jest wy­
kluczone, iż Chamberlain będzie starał 

'się przeprowadzić w Genewie wzmoc­
nienie pozycji angielskiej przez stwo­
rzenie bloku antysowieckiego i z punk­

tu widzenia tego bloku wywrzeć wpływ 
na rokowania polsko-niemieckie. Oży­
wiona działalność angielskiego ministe- 
rjum spraw zagrań, w Warszawie i w 
Kownie, zmierzająca do zbliżenia pol­
sko-litewskiego oraz usiłowania wzno­
wienia rokowań polsko - niemieckich 
najlepiej dowodzą wagi, jaką przykłada 
rząd angielski do zupełnego zizolowania 
politycznego SSSR.

OTWARCIE SESJI RADY LIGI NARODÓW
Genewa, 5.3 (PAT.) Sesja Rady Lig? 

: Narodów zostanie otwarta w poniedzia­
łe k  o godz. 11 przed południem przez 
ministra Stresemanna. Minister Zales- 

: ki przybył tu dziś wieczorem wraz ze 
stałym delegatem przy Lidze Narodów, 
p. Sokalem.

Niemieckie koła polityczne spodzie-

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.

Łowicz
MAGISTRAT A BEZROBOCIE.

Wszelkie zakłady pracy, a w pierw­
szym rzędzie instytucje państwowe i sa­
morządowe, mogą wiele zdziałać (oczy­
wiście o ile chcą) w sprawie walki z 
bezrobociem. Czyż nie zasługuje np. na 
potępienie fakt zatrudniania przez Ma­
gistrat łowicki jednocześnie męża i żo­
ny (bezdzietnych), jako urzędników, 
mianowicie pp. Klimeckich, i przez Ko- 
misarjat Policji w Łowiczu — żony p. 
Kreczmańskiego, urzędnika Magistratu 
łowickiego — w chwili, gdy znaczna i- 
lość pracowników umysłowych, jedy­
nych żywicieli swych rodzin, pozostaje 
bez pracy, znajdując się w najskrajniej­
szej nędzy?

Kiedy bezrobotni przyszli do p. bur­
mistrza Gołębiowskiego i domagali się 
pracy lub jakiejkolwiek zapomogi, to p. 
Gołębiowski odpowiedział: „Róbcie,
co chcecie, bijcie kamieniami- w okna, 
a ja wtedy sprowadzę policję i wojsko

4
z kulomiotami i narobię mięsa, którem 
was później napasę"!!

Nędza panuje tu okropna i niesłycha­
ne rozgoryczenie wśród bezrobotnych.

TRAGEDJA BEZROBOTNEGO.
Oto obrazek — który, niestety, jest dziś 
zjawiskiem codziennem. Bramy fabry­
ki zamknięte, robotnik wyrzucony na 

bruk...

ZMIANY 
W KOSZTACH UTRZYMANIA.

Komisje do badania zmian kosztów 
utrzymania ustaliły, iż w Łodzi drożyz­
na zmniejszyła się o 0,37%, w Białym­
stoku — wzrosła o 1%.

Skole
STRASZNA ŚMIERĆ ROBOTNIKA 

PRZY PRACY.
Ofiara niesumienności endeckich 

kierowników.
Dnia 23 lutego r. b. zdarzył się w 

Skołem, w kamieniołomie „Kłódka", 
wstrząsający wypadek. Koło wiercenia 
otworów dynamitowych w tymże ka­
mieniołomie pracowało na zboczu ska­
ły, nad urwiskiem, dwu robotników, 
gdy w tem nagle stoczył się z góry ka­
wałek kamienia i trafił jednego z nich, 
Józefa Biłousa w czaszkę, co spowodo­
wało prawie natychmiastową śmierć.

O nieuwadze ze strony nieszczęśliwe­
go robotnika nie mogło być mowy wo­
bec tego, że chcąc się ewentualnie uchy­
lić od ciosu staczającego się błyskawicz­
nie kamienia, trzebaby było chyba sko­
czyć w przepaść, co równałoby się ró­
wnież niechybnej śmierci. Całą winę 
ponosi tutaj jedynie kierownik kamie­
niołomu p. Wiewiórski, który chce tanio 
produkować kamień i zaniedbuje wszel­
kich najprymitywniejszych nawet ostro­
żności, jak np. w tym wypadku: oczysz­
czenia górnej powierzchni skały z ko­
rzeni drzew i odłamanych kamieni. 
Dzięki „fachowości" tego pana, było już 
w tem maleńkiem przedsiębiorstwie w 
ciągu dwu lat kilka wypadków śmierci.

Lecz na tem nie koniec. Pan ten, 
chcąc oczyścić się z wszelkiej winy, 
wmówił w komisję lekarską, że Biłous 
zmarł wskutek ataku epileptycznego. 
Dopiero, dzięki interwencji miejscowego 
Komitetu PPS, zwołano ponownie inną 
komisję lekarską, która, zgodnie z pra­
wdą, orzekła, że Biłous został zabity 
przez uderzenie spadającym kamieniem 
w czaszkę.

Tragicznie zmarły Biłous był już czte­
rokrotnie w tej samej pracy ranny i w 
końcu zginął, dzięki bezmyślności en­
deckich kierowników, osierociwszy żo­
nę i dziecko.

wają się, że pierwsze spotkanie między 
ministrem Zaleskim a ministrem Strese- 
mannem nastąpi już w niedzielę i że 
już w czasie tej pierwszej rozmowy po­
ruszona będzie sprawa przerwania ro­
kowań handlowych oraz inne kwestje 
polsko-niemieckie.

i — Donoszą z Fryszrtatu, iż  odbyło się w 
caęóci czeskiej Śląska Cieszyńskiego szereg 

, wieców protestacyjnych urządzonych wspól­
nie przez wszystkie partje polskie, ziwoły- 

1 warnych pod hasłem walki z projektami 
przyłączenia Śląska do Moraw. Wiece po­
siadały ogromną frekwencję.

— Bank Gospodarstwa Krajowego u- 
chwalił przyjść rybakom kaszubskim z po­
mocą, ofiarując im potyczkę na .zakup naj­
potrzebniejszych sprzętów rybackich. Poży­
czka ta  ma wynosić 100.000 zł.

i   Komisja do spraw komunikacji i  tran­
zytu Ligi Narodów zakończyła awe prace i 
zaproponowała Radzie Ligi zwołanie w sier­
pnia r. b. trzeciej powszechnej konferencji 
w sprawie komunikacji i  tranzytu.

— Na turnieju szachowym rozgrywano 
onegdaj i wczoraj partje niedokończone. 
Partja Vidmar-AJechin miała przebieg bar­

dzo ciekawy i emocjonujący, mimo, H skoń­
czyła się po 48 po*. na remis. AJechin uzy­
skawszy przewagę już w debiucie wygrał w 
43 pos. z .MarshaJilem. Partja Vi<łmar-Mar- 
sh a l przerwana ostatnio w pozycji remiso­
wej, zakończyła się po 43 pos. nadspodzie­
wanie wygraną Marshalla, który zdobył 
p7«ewagę w końcówce. Pozatem poraź trze­
ci’ odłożono partję Nimcewioz-Marshall w 
pozycji remisowej. Stan turnieju: Capablan- 
ca 6% p„ Nimcewicz 6 p. i  jedna niedokoń­
czona, Alechin — 4}£ p., Vidmar 3% p., 
Spielmann 3 p. i Marshall — 2J4 P• 1 jedna 
niedokończona.

— Agencja Reutera donosi z Madagaska­
ru, te  straszliwej siły cyklon zniszczył do­
szczętnie port w Tamataw, zatapiając 5 o- 
kręłów. Straty, spowodowane przez cyklon, 
wynoszą zgórą 100 miljonów £r.

\

P rzem yśl
KONIEC AMERYKAŃSKIEJ AWANTURY 
RABINA - BIGAMISTY PRZED SĄDEM 

PRZEMYSKIM

(Piąty dzień rozprawy)

(Od naszego korespondenta)

Przemyśl, 4 marca 1927

Po zeznaniach św. Spiry, zadawał świad­
kowi pytania Dr. Grosfeld, którego krzyżo­
we pytania wprowadziły w konsternację 
rabina.

Następnie zadawali pytania dalsi obrońcy 
Zlaty Rubin: adw. Dr. Peiper i Dr. Frim.

Przewód. Pani Zlata, czy rabin mówił 
prawdę?

Osk. Ani słowa!!
Następnfe zabiera głos Dr. Landan, w pe­

wnym momencie nazywając Zlatę „potwor­
ną górą oszczerstwa i kłamstwa". Słowa te 
wywarły gwałtowny sprzeciw Rubinowej, 
która krzyczy: „Niech pan mię nie obraża, 
ja jestem porządną dziewczyną; żyłam całe 
30 lat z moim mężem" (na sali śmiech). Z 
wielkim trudem udało się przewodniczące­
mu przywrócić spokój.

Wnioski Dr. Landaua o powołanie jeszcze 
szeregu świadków popiera prokurator, o- 
broua zaś b. energicznie się im sprzeciwia.

Dr. Peiper domaga się zbadania przez le­
karzy ciała, a przedewszystkłem genitaliów 
rabina, następnie odniesienie się do sądu w 
New-Yorku by dokonał wizji lokalnej w do­
mu, w którym rabin mieszkał ze swoją oblu­
bienicą.

Dr. Grosfeld żąda od trybunału przegląd­
nięcia dzienników żydowskich, na stwierdze­
nie tej okoliczności, że na długo przed pro­
cesem urabiały one opinję publiczną w spo­
łeczeństwie żydowskiem, na rzecz rabina- 
bigamisty, potępiając w czambuł Zlatę Ru­
bin. Następnie domagał się od trybunału 
przesłuchania komisarza policji w Prze­
myślu, na tę okoliczność, że gdy Zlata Ru­
bin udała się do sądu rabinackiego, ze skar­
gą na rabina, sfanatyzowany tłum, podju­
dzany przfez pewnych osobników, pobił po­
wracającą do domu.

Dr. Frim apeluje do trybunału, aby nie 
dopuścił wpływu „czarnych sotni" ulicy 
na wyrok.

Prokurator w dłuższem przemówieniu po­
piera wniosek Dr. Landaua, z całą zaś ener- 
gją sprzeciwia się wnioskom obrony.

Przewodniczący trybunału odpowiada, ż# ' 
trybunał w swoim czasie zastanowi się nad 
wnioskami.

W popołudniowej rozprawie prof. Men­
kes, imieniem znawców, opisuje żydowski 
rytuał ślubny. Twierdzi on, że żydówka- 
wdowa może zawrzeć ponowne śluby, o ile 
od śmierci poprzedniego męża nie upłynęło 
30 dni. Ponieważ Zlata twierdzi, że wyszła 
za Spirę w 30 dniu po śmierci męża, przeto 
małżeństwo jej z nim nie jest ważne.

Stryj
ZGON TOW. HENRYKA. 

FILIPOWSKIEGO.
Przed paru dniami, po krótkich i cięż­

kich cierpieniach, zmarł w Stryju tow. 
Filipowski.

Zmarły w 55 roku życia, pracował 
przeszło 30 lat w PPS.; od lat był 
członkiem Rady Robotniczej; do nieda­
wna piastował godność przewodniczą­
cego Koła ZZK. Z ramienia PPS był też 
radnym miejskim. Przy swojej akcji 
członka Komitetu pomocy dla bezrobot­
nych nabawił się tyfusu plamistego i u- 
legł tej chorobie.

Cześć pamięci zasłużonego towarzy­
sza!

K raków
NOWY DYREKTOR BIBLIOTEKI 

JAGIELLOŃSKIEJ.
Onegdaj odbyło się w Krakowie u- 

rzędowe przekazanie kierownictwa Bi- 
bljoteki Jagiellońskiej nowemu jej d y -1 
rektorowi dr. Edwardowi Kuntzemu. 
Aktu tego dokonał rektor Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego, dr. Leon Marchlew­
ski.

H ajnów ka
CHJENA USIŁUJE ZAPUSZCZAĆ 

SWE MACKI W ŚRODOWISKACH 
ROBOTNICZYCH.

W niedzielę zjawił się w Hajnówce 
poseł endecki Jankowski z inżynierem 
(właściwie — technik) Lebiedzińskim, 
celem założenia organizacji Z. L. - N.
0  wyznaczonem zebraniu ogłosił komu­
nikat z ambony miejscowy pleban, na-’ 
mawiając „wiernych” do licznego przy­
bycia na wiec. Przybyło kilkadziesiąt; 
osób, a po przemówieniach referentów,’ 
cuchnących z daleka wonią reakcyjną’ 
i antydemokratyczną, wezwano obec-

nych do zapisywania się w poczet o r- | 
ganizacji endeckiej. Nieliczni, zwłaszcza, 
znani reakcjoniści i karjerowicze, prze-, 
ważnie z „Century’,‘ wstąpili do orga­
nizacji. Ano, wybory zbliżają się, Chje- 
na kręci się przy swej kreciej robocie 
na szkodę ludu pracującego, lecz zo­
baczymy?!

B ielsk
25 LAT „VOLKSTIMME" BIELSKIEJ.
W niedzielę 13 b. m. odbędzie się w Biel­

sku uroczysty obchód, z okazji jubileuszu 
25-letniego istnienia pisma „Volksttmme 
organu niemieckich socjalistów na Śląsku 
cieszyńskiem. Oprócz części muzyk aim o-wo - 
kalin ej, deklamacyij, pnodukcyij giminastyaz-( 
nych itid. program przewiduje przemówienie' 
tow. dra Glucksmanna i mowy gości: tow. 
tow. dra Grossa i posła Rogera z PPS., Wi­
ktora Adlera z Bundu, posłów KowoHa z 
Katowic, Pankratiaa z Bydgoszczy i Kromga 
z Łodzi. Referat na temat 25-lecia „Volk- 
stimme" wygłosi tow. Stefan Tifz z Opa-

1 wy.

R U C H  R O B O T N I C Z Y
KONFERENCJA ROBOTNICZA 

W SPRAWACH MIESZKANIOWYCH.
W dniu 29 marca odbędzie się w 

Warszawie ogólnokrajowy zjazd działa­
czy robotniczych w sprawach mieszka­
niowych. Zjazd ten poprzedzi ogólno­
krajowy kongres mieszkaniowy w Pol­
sce, który odbt dzie się 27 marca r. b.

W ilno
JAK WYGLĄDA w.JEDNOLITY FRONT" 

WILEŃ SKICFif-R ADYK AŁÓW".
Znaną jest sp ra i^^B jęc ia  Komisji Okrę­

gowej Zw. Zaw. ^ ^ B ln ic  przez naszych 
towarzyszów i bJI^K w anie jej przez dro- 
bnerowców i |  lundowców wileńskich, gło­
szących h as ła ‘„jednolitego frontu".

Komisja Okręgowa, dążąc do zjednocze­
nia ruchu zawodowego, zgodziła się na 
wszystkie propozycje „radykałów", którym 
przewedzą Zasztowt i Godwod, a więc zgo­
dziła się udzielić im 6 mandatów w Komi­
sji Okręgowej, równy podział miejsc w pre­
zydium i t. p.

Niezależni ustępstwami temi zostali przy­
parci do muru i, -po dłuższem „lawirowa­
niu" wybrali wreszcie 6 osób, maiących 
wejść do Komisji Okręgowej.

Ale już w czasie konferencji zgrana zda­
wało sij dotychczas kompanja drobnerow- 
ców, komunistów i bundowców, rozpadła 
się. Gdy Komisja Okręgowa zwróciła się

do prezydjum komisiji o przedłożenie szcze­
gółowego protokułu, drobnerowcy protokuł 
ten opracowywali przeszło przez miesiąc. 
Zresztą nad protokułem tym, jak również 
nad samą konferencją należy postawić 
znak zapytania, gdy się zważy protest, na­
desłany do Komisji Okręgowej przez po­
szczególne związki, oraz delegatów obec­
nych na konferencji.

Protest ten głosi, że część delegatów na 
konferencji zażądała wyborów proporcjo­
nalnych. Wniosek ten został przez zblo­
kowanych z „Bundu" i „N. S. P. P." odrzu­
cony 4-ma głosami większości, wobec cze­
go lista kandydatów została narzucona. 
Wówczas oburzeni tem delegaci kilku 
Związków, w liczbie 13, demonstracyjnie 
opuścili konferencję, oświadczając: że wo­
bec wyraźnego pogwałcenia praw demo­
kracji, udziału w wyborach nie biorą, oraz 
wybranym delegatom zaprzeczają prawa 
reprezentowania ogółu.

Charakterystyczne jest, że w protokule 
wymieniono 36 osób obecnych na konfe­
rencji, w tem 12 członków b. Komisji O- 
kręgoweij, gdy wiadomem jest, że b. Komi­
sja Okręgowa składała się z 10 osób. Na­
stępnie protokuł opiewa, że konferencję o- 
puściło 5 czy 6 osób; protest natomiast gło­
si, że 13,

Co jest prawdą, a co fałszem? czy pro­
tokuł, czy protest.

A teraz przyjrzyjmy się podpisom, zło­
żonym na proteście.

Widzimy podpis Dzidziula, który prote­
stuje przeciwko wybraniu go do Komisji 
Okręgowej, a wybrany został na skutek 
groźby Zasztowta, który oświadczył, że, w 
razie niewybrania Dzidziula, opuszcza kon­
ferencję. Przyjaciele Zasztowta zlękli się 
groźby i wybrali Dzidziula a ten pokazał 
im plecy.

Widzimy podpis prezesa Związku han­
dlowców, Waldta, który zaprzecza repre­
zentacji w Komisji Okręgowej Epsztejnów- 
nie, członkowi Zarządu tegoż Związku. Ko­
góż w takim razie Epsztejnówna ma repre­
zentować w Komisji Okręgowej, kiedy Zw., 
do którego należy odmawia jej tego prawa?

Dalej widzimy podpis drobnerowca M- 
Narkiewicza, który protestuje przeciwko 
wybraniu swoich towarzyszów p a r t y j n y c h :  

Godwoda i Zasztowta!!
Świetną kompanję stanowią wogóle dro­

bnerowcy wileńscy. Wówczas gdy jedefl 
popisuje się swoim „radykalizmem" — i®' 
ny (Wysłouch), zwalcza na łamach „ K u r j e -  

ra Wileńskiego", pięcioprzymiotnikowe pra­
wo wyborcze.

Opisane powyżej fakty charakteryzują 
dosadnie cele i dążenia „ d r o b n e r o w c ó w  < 

którym wytrwale sekundują „ b u n d o w c y  

wi(eńscy“, a  którzy przez czas swojej 3-le'  
tniej gospodarki robili wszystko, aby r° z'  
bić ruch zawodowy na terenie W il°a 
módz w mętnej wodzie ryby łowić,

Zetkaen.



r r̂. 64 „ROBOTN IK 1, niedziela, 6 m arca 1927.

DODATEK GOSPODARCZY „ROBOTNIKA”
NIEPOKOJĄCE OBJAWY

Obliczenie tymczasowe naszego bilan­
su handlowego za styczeń, ogłoszone w 
W iadomościach Statystycznych, przyno­
si nam ogromny spadek nadwyżki wy­
wozu nad przywozem. Wynosi ona za­
ledwie 7 miljonów złotych w złocie. — 
W  grudniu wynosiła ta  nadw yżka czte­
ry  razy więcej: — 28 miljonów; w lipcu 
praw ie osiem razy więcej, bo 65 milj. a 
w styczniu r. zeszłego określała się po­
kaźną cyirą 62 miljonów. — W porów­
naniu z temi cyframi styczniowa nad­
wyżka jest bardzo skrom na i wymaga 
pilnej uwagi, bowiem wydaje się iż bi­
lans płatniczy przy takiej małej nadwyż­
ce w bilansie handlowym jest zachwia­
ny.

Rzućmy przeto okiem na całokształt 
naszego bilansu handlowego.

Przywóz do Polski wynosił w r. 1926 
896, w r. 1925 1.603 (w milj. zł. w zł.).

W ywóz z Polski wynosił w r. 1926 
1.306, w r. 1925 1.272 (w milj. zł. w zł.)

Tak więc przywóz zmniejszył się 
przeszło o 40 proc., gdy wywóz zwię­
kszył się zaledwie o 3 proc. W naszym 
wywozie wartość węgla wywiezionego 
wyłącznie pod wpływem strajku angiel­
skiego określają na 100 miljonów. Gdy 
tę  sumę odejmiemy od wywozu zeszło­
rocznego, będziemy musieli dojść do 
wniosku, że gdyby nie strajk angielski 
nasz wywóz w r. zeszłym byłby mniej­
szy od wywozu z r. 1925.

A ktyw ność bilansu handlowego w r. 
zeszłym została więc osiągnięta drogą 
zmniejszenia przywozu. D ziałały tu  dwa 
czynniki: zakazy przywozu i słabe na­
pięcie drożyzny w złocie, wynikające ze 
spadku waluty w r. 1925. Tę zależność 
wielkości im portu (przywozu) od droży­
zny w złocie podkreślaliśm y nie raz. — 
W zrost drożyzny zawsze pobudza przy­
wóz z zagranicy i unicestw ia premje 
eksportow e powstałe na skutek spadku 
waluty. Drożyzna już raz złam ała nasz 
bilans handlowy i zmusiła p. Grabskiego 
do sztucznych zamącających proces gos­
podarczy środków w rodzaju wojny cel­
nej z Niemcami. Ale środki zakazu są 
słabsze od pobudki jaką daje zagranicy 
drożyzna.

I  oto od maja zeszłego roku mamy sta­

ły  i zdecydowany postęp drożyzny. 
W spiera ją Rząd obecny swą szaleńczą 
polityką agrarjuszowską. Każdy mie­
siąc przynosi nowy skok cen. Łącznie 
z tern widzimy jak co miesiąc w zrasta 
przywóz z zagranicy. Dość rzucić okiem 
na te  trzy kolumny cyfr:

Styczeń 1914 =  100.

I 1926

Wskaźnik cen hurtów, 
w złoci*

109

Wywózw milj

109

Przywóz
z ł .  w zL

47
II N 105 91 48
III M 104 88 73
IV. M 95 93 68
V H 93 89 52
VI M 102 103 63
VII n 104 121 6 6

VIII H 108 128 92
IX fi 109 115 86
X I I 110 118 102
XI u 111 132 108
XII f» 112 119 91
I 1927 113 116 108

Od maja w raz z postępem drożyzny
w zrasta import zagraniczny. Najniższą 
cyfrę daje maj: — 52 miljony i od tej 
chwili z każdym miesiącem wysokość 
importu rośnie by osiągnąć w listopa­
dzie zeszłego roku i styczniu r. b. 108 
miljonów czyli z górą 100 proc. przy­
rostu.

Nasz wywóz nie nadąża za tym wzro­
stem przywozu. Drożyzna, podniecając 
przywóz, pęta i ogranicza wywóz. — I 
oto styczeń przynoś], ostrzeżenie. Brzmi 
ono: Nie zawrócicie z drogi drożyzny 
bilans handlowy się wywróci, a za nim 
pójdzie spadek waluty, w strząs życia 
gospodarczego, nowy kryzys, pogłębia­
jący obecną niezagojoną ranę gospo­
darczego kryzysu.

Czy jednak rząd zdolny jest do zrozu 
mienia tego ostrzeżenia?! D otychcza­
sowa polityka gospodarcza, określaną 
posunięciami w dziedzinie polityki zbo­
żowej, cukrowej i wogóle polityki w za­
kresie kształtow ania cen — wskazuje 
iż rząd jest głuchy i ślepy wobec wszy­
stkich tych przejawów, których niesły- 
szenie i niespostrzeganie leży w inte­
resie, jakże krótkowzrocznym  interesie 
grupek kapitalistów. A. Czarski.

NIESŁYCHANY SKANDAL PASKARZY 
WĘGLOWYCH PRZY WYWOZIE DO SZWECJI

JAK PRZEZ LICHWĘ TRACIMY RYNKI ZAGRANICZNE
W  „Polonji" w dziale gospodarczym p. 

Dr. L. F. podaje wiadomość, że przy 
przetargu węgla dla kolei szwedzkich 
zwyciężyli dostawcy angielscy, bo ofe­
rowali węgiel swój cif Stokholm za 20 i 
pół szylinga, a koncerny górnośląskie 
„musiały żądać 24 szylingi z dostawą do 

.Stokholmu; bo przy takiej kalkulacji je­
szcze sprzedają węgiel poniżej kosztów 
własnych, naw et o 30 proc."

Aby to niesłychane paskarstw o „cy­
frowo uzasadnić" i naiwnych ludzi 
przekonać, p. obrońca paskarzy węglo 
wych podaje cały szereg cyfr kosztów 
transportu, morskiego i lądowego węgla 
angielskiego i polskiego i bardzo długo « 
szeroko tłomaczy, że w tym wypadku 
koncerny zrobiły „wszystko co tylko 
m ożna" aby dostawę otrzymać A je­
dnak zostali pobici... ponieważ Rząd bie­
rze za wysokie opłaty przewozowe do 
Gdańska w wysokości 12 złotych, a nie 
jak podczas pierwszej połowy strajku 
angielskiego 6.50 złotych.

P. L. F. powołuje się przytem  na prasę 
socjalistyczną, k tó ra  rzekomo koszta 
własne sama oblicza na 15 złotych za 
tonę na kopalni. Faktycznie prasa so­
cjalistyczna — „Robotnik” — dwa dni 
przedtem  w niedzielnym numerze jesz­
cze pisał, że koszta własne normalne 
wynoszą nie więcej jak jedną trzecią cen 
kopalnianych, to  jest przeciętnie ponad 
10 złotych, a druga trzecia idzie na „ko­
szta" administracji nadzwyczajnej, ko­
rupcyjnej i zupełnie zbędnej, bo takiej 
niema w tych rozm iarach w żadnym in­
nym kraju na świecie.

Pan L. F. za dyktandem  p. K orfante­
go widocznie naw et zapewnia, że nie- 
tylko 15 ale naw et 19.50 złotych wyno­
szą na kopalni koszta własne, więc w ła­
ściwie dokładać z własnej kieszeni 
chcieli więcej niż 30 proc. Co to za ide- 
aliści ? Dla ciebie Polsko i dla twojej 
chwały kapitaliści chcieli tyle dopłacać 
1 jeszcze nie mogli osiągnąć celu. W ięc?

I te raz  dopiero szydło z miecha wy­
łazi... więc... Rządzie ty  dopłacaj baro ­
nom węglowym premje wywozowe... w 
Postaci zniżki taryfy kolejowej z K ąto­
w e  do Gdańska z 12 złotych na 6.50 zł. 
za tonę, bo to  im bardzo zasmakowało, 
£<ły podczas strajku angielskiego obok 
zarobku o 100 do 200 proc. jeszcze zga- 
rn?li z budżetu kolejowego po 5.50 zł. 
Ze skarbu państw a na każdej tonie. Je- 
^*li przy tak  horendalnych zyskach 

ząd dziurawił swój budżet kolejowy, 
jeżeli to i tak  pokryć musieli pracow ni­
cy kolejowi, którzy właśnie z takich

powodów nie mogli otrzymać podwyżki 
swych poborów w miarę wzrostów dro 
żyzny; jeżeli się przez cały rok nagło- 
dowali, to dlaczego teraz dłużej nie m a­
ją głodować?

W ięc trzeba robić wielki alarm — 
zmusić Rząd do zniżenia taryfy bo „to 
leży w interesie państwa, w interesie 
robotników  i całego przem ysłu". To 
jest jedyny i najważniejszy cel, tegn 
wielkiego alarmu. Jednak  ten alarm 
jest potrzebny. Ale nie dlatego, żeby 
znów budżet podziurawić i z niego pas- 
karzom i korupcjonistom dawać premje 
za paskarstw o niesłychane. Ten alarm 
musi się rozlegać po wszystkich kopal­
niach gdzie robotnikom  z tego powodu 
grozi wydalenie i po wszystkich miej­
scowościach gdzie konsumenci cierpieć 
muszą z powodu tej lichwy niesłycha­
nej. Musi on iść z hasłem: Precz z sy­
nekurami w generalnych dyrekcjach, w 
koncernach i konwencjach! Precz z 
tą nad- „adm inistracją". Precz z tymi 
„minister - fachowcami", których jest 
dziesięć razy tyle ile potrzeba i z k tó ­
rych każdy pobiera 10 razy tyle ile wy­
nosi zagranicą wynagrodzenie najlep­
szych fachowców! Precz z nimi, bo oni 
zabijają wszelką zdolność konkurąncyj- 
ną naszego najlepszego produktu w k ra­
ju i za granicą.

Póki te  pijawki będą siedzieć na G. 
Śląsku i w bezlitośny sposób wysysać 
robotników i konsumentów, póki oni 
będą dziurawić nasze budżety, nigdy nie 
uzdrowimy naszego życia gospodarcze­
go i nigdy nie zdobędziemy ani w kraju 
ani za granicą tych rynków zbytu, k tó ­
re  nam się słusznie należą. Te pijawki 
już dawno za lichwę powinny siedzieć 
za kratam i. Gdyby to było, mogliby­
śmy podwyższyć zarobki robotników, 
zniżyć ceny węgla w kraju, zagranicą 
wytrzym ać konkurencję, przy obecnych 
taryfach kolejowych i rozszerzać nasze 
rynki zbytu. Nie domagamy się nic 
więcej tylko zmniejszenia kosztów han­
dlowych i administracyjnych do tego 
stopnia, jaki jest zagranicą. W alka mas 
pracujących w tym kierunku i celu nie 
może ustać wcześniej aż ten  cel nie zo­
stanie osiągnięty. Niechaj ten alarm 
„Polonji" będzie pobudką do tej walki. 
Bo za dużo już klasa robotnicza ucier­
piała z powodu tej korupcji. Powiększyć 
jeszcze te  cierpienia byłoby nie do wy­
trzym ania ani dlą mas pracujących, ani 
dla państw a polskiego. Niech i Rząd 
przedewszystkiem  z tego alarm u wycią­
gnie odpowiednie konsekwencje. J . Ad.

W OGNIU WALKI 
0 LUDZKI BYT

Warszawska Komisja do badania 
kosztów utrzymania oblicza, iż dzien­
ny koszt utrzymania rodziny praco­
wniczej wynosił w styczniu 10 zł. 53 
gr. Cyfrę tę można przyjąć jako okre­
ślającą najskromniej obliczony bud­
żet rodziny robotniczej, a więc rów­
nież jako minimalną płacę dorosłego 
robotnika — 300 do 350 zł, miesięcz­
nie oto najskromniejszy zarobek, jaki 
powinien otrzymywać robotnik, jeśli 
nie ma się ograniczać kosztem zdro­
wia, siły do pracy i należytego wy­
chowania dzieci pod względem moral­
nym i fizycznym.

Rzeczywistość polska stoi jednak 
bardzo daleko od tegol — Płace wy­
kwalifikowanych robotników wahają 
się w różnych zawodach od 4 do 7 zł. 
Wyższa płaca od 7 zł. to rzadki wy­
ją te k .— A więc 100 — 175 zł. mie­
sięcznie — oto cyfra określająca fak­
tyczny poziom, życia naszej klasy ro­
botniczej. % najwyżej J4 potrzeb mo­
że być zaspokojona. Braki wypełniać 
musi nad siły praca żony i dzieci ko­
sztem ich zdrowia i zniszczenia ogni­
ska rodziny i wychowania!—Częściej 
jeszcze wyrzeczenie się wszystkiego 
prócz chleba i kartofli — wypełnia 
szczerbę w budżecie robotniczym.

To nie ludzki byt! To wegetacja. 
Marne przepełzanie w dzień jutrzej­
szy, wnoszące zregenerowanie dzi­
siejszego i jutrzejszego pokolenia!

Na tym tle trzeba postawić powsta­
jącą dziś i coraz wyżej podnoszącą 
się falę walk zarobkowych. Wtedy do 
piero zrozumiałe będzie znaczenie 
ogólne rozwijających się ruchów za­
robkowych. Kto zrozumie to straszne 
położenie klasy robotniczej, ten precz 
odrzuci jako podłe i obłudne gadanie 
kapitalistów i ich adwokatów o nie­
możliwości podniesienia płac. To co 
dziś otrzymuje większość robotników, 
to nie płaca zarobkowa, lecz jakaś 
jałmużna starcząca ledwie na żebra­
cze życie. A przecież za nią żąda się 
pracy ciężkiej, kwalifikowanej, wy­
dajnej!

Robotnicy przemysłu włókiennicze­
go żądają 25%. Pracownicy hut szkla­
nych domagają się 30% zwyżki pła­
cy. W innych gałęziach przemysłu 
wśród robotników wre i wszędzie doj­
rzewa wola walki o zwiększenie za­
robków. Jest to błogosławiona wola 
życia! Jest to święte dążenie do ludz­
kiego bytu, pięcie się ku światłu i ra­
dości. Jest to obrona człowieczeń­
stwa w miljonach ludzi pracy.

Świat kapitalistyczny broni swych 
pozycyj, opartych na nędzy robotni­
czej. Usiłuje mobilizować po swej 
stronie t. zw. opinję publiczną. Ale 
treścią walki fabrykantów przeciwko 
podniesieniu płac jest dążność do fi­
zycznego i moralnego zniszczenia spo 
łeczeństwa. Klasa robotnicza boryka 
się z tą dążnością — po jej więc stro­
nie, po stronie włókniarzy, szklarzy 
czy górników stanąć musi opinja spo­
łeczna. Oni walczą o fundamentalne 
prawo życia i kultury!

Z. Zaremba,

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 5 marca 

W aluty  I dew izy .
Dolar Stan. Zjedn. 8,92. Belgia —,—v— 

Holandja 359.15. Londyn 43,53. Faryż 35,08 
Praga 26,57. Szwaicarja 172.57. Włochy 
39.54 Wiedeń 126,23. Nowy Jork 8.95. 
P a p ie ry  p ro c e n to w e .

8%  L. Z. Państw. Banku Roln. 85.00. 8% 
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 85,00. 10% Poż. kolei 
101,50.—. 5% Państw. Poż Konwersyjna 60,00 
8% L. Z. Warszawy 75.00—74.00 ,—. 5%
L. Z. Warszawy 61,50 — 51.25 — 61,35 — 
4V3% L. Z. Warsz 56.00—56 09 6% Poż
doi. 84.50 (zł. 756.28). 8%  Poi. konwersyjna. 
46,25. 4Va%L. Z. ziem. 52.00—51.75 — 52.70 

.— 5% L. Z- Warsz. 61.00 — 60.75
6% Oblig. Warsz. 1915—16 r. 31.40—31.50.
Dolarówka 46.50 46.25
A k c je .

Bank Polski 109,00—111,00. — Bank Dy­
skontowy 16,25. Bank Tow. Spółdz. —,—. 
Bank Zachodni 3,15. JSank Ziedn. Ziem Pol. 
2,20. Bank Zw.Sp.Zarobk. 14.25, 1435, Kijewski 
0,34. Siła 88,00. Chodorów 115,00 Czersk 0,66 
Gosławice 62,00 Cukier 4.32—4 37 Łazy 0,36. 
Wysoka 7,50. Nobel 3,85. Węgiel 94,00— 
95 00. Firlej 60,00 Cegielski 34,50 — 35,00 
Lilpop 23.75—23.50 Modrzejów 7.35. Norblin 

,—. Ostrowiec 17,25 17.00,17.50 Rudzki 1,62 
1.60 Starachowice 2,80—2,84—2,83 Zieleniew­
ski — . Zawiercie 34,00 Żyrardów 17,50 
Haberbusch 97,50 Żegluga 0,34—0.36 Spirytus 
3.35—.— Borkowski 2,35—2.30. Bank Han­
dlowy 5.30. Elektryczność 83.50 Częstoci- 
ce 2.30—2,40. Parowóz 0,84 — 0.97— .—.
Puls 7.40—7.60. Spiess 75.00------.—. Micha­
łów 0.48 Ortwein 0.45. Spirytus 3.20—3.15.

Z ZA KULIS BANKU GOSPODARSTWA 
KRAJOWEGO.

Działalność kredytowa państwo­
wych instytucji finansowych nieje­
dnokrotnie była przedmiotem surowej 
krytyki ze strony prasy; niestety nad 
głosami temi władza nadzorcza tych 
instytucji, Ministerjum Skarbu, prze­
chodziła do porządku dziennego.

Jeśli weźmiemy pod uwagę rezulta­
ty działalności kredytowej tych in­
stytucji, należy przyjść do wniosku, 
że działalnością tą kieruje przypadek, 
a co gorsze — nieraz wpływy ubocz­
ne.

Do spraw tych wrócimy jeszcze nie­
jednokrotnie, dziś zaś uwagi poniż­
sze poświęcimy charakterystycznej 
dla stosunków panujących w Banku 
Gospodarstwa Krajowego sprawie 
uczestnictwa kierowników tego Banku 
w zarządach i radach zarządzających 
przedsiębiorstw i firm prywatnych, z 
któremi niejednokrotnie Bank wcho­
dzi w stosunki finansowe, udzielając 
im kredytów w różnych postaciach. 
Statut Banku Gospodarstwa Krajowe­
go kategorycznie zabrania prezesom 
i dyrektorom należeć do organów kie­
rowniczych jakichkolwiek przedsię­
biorstw z wyjątkiem tych, w których 
udział Banku w prowadzeniu przed­
siębiorstwa zostanie uznany przez Mi­
nistra Skarbu. Do takich instytucji na­
leżą np. „Starachowice". Naogół je­
dnak jest ich niewiele, a udział kie­
rowników B. G. K. w tych przedsię­
biorstwach jest zupełnie legalny. Je­
dnak poza temi przedsiębiorstwami 
jest cały szereg innych, w których pre­
zes i dyrektorzy B. G. K. biorą udział 
w ich zarządzie wbrew obowiązują­
cym przepisom, co w konsekwencji do­
prowadza do tego, że kierownicy ci 
sami sobie uchwalają i przyznają kre­
dyty z funduszów, będących własno­
ścią państwa.

Fragment zaledwie danych w tym 
względzie podaje bardzo pożyteczne 
wydawnictwo: „Przewodnik przemy­
słu i handlu polskiego", rocznik I za 
1926 r., w którym to wydawnictwie 
wydrukowano częściowo tylko rejestr 
firm i przedsiębiorstw prywatnych. W 
danych tych znaleźliśmy następujące 
nazwiska kierowników B. G. K., bio­
rących udział w radach zarządzają­
cych i zarządach poszczególnych firm 
prywatnych.

A więc:
I) prezes B. G. K. Dr. Jan Kanty 

Steczkowski wchodzi, według tych 
danych, do władz kierowniczych na­
stępujących przedsiębiorstw:

a) Sp. Akc. „Polski Lloyd" rejestr 
Nr. B. IV 505, z 14.VI, 20 r.

b) Sp. Akc. Tow. dla Handlu Tyto­
niem Nr. B. X 2128 z 7.X. 22 r.

c) Sp. Akc. „Metalochemja" rejestr 
Nr. B. XII, 2547 z 7.III. 23 r.

II) Viceprezes B. G. K. b. minister 
Stefan Ossowski wchodzi do władz 
kierowniczych następujących przed­
siębiorstw:

a) Pierwsza fabryka Lokomotyw w 
Polsce rejestr Nr, B. V. — 670 z 27.IX, 
1926 r.

III) Dyr. naczel. B. G, K, Eustachy 
Korwin-Szymanowski wchodzi, we­
dług tych danych do składu władz 
kierowniczych następujących firm:

a) Pol. Bałt, Tow. Transp. „Polbal", 
rejestr Nr. B. III.417 z dn. 15.IV.20 r.

b) Anglo-Polskie Tow, Żegl. Mor­
skiej, rejestr Nr. B.VI.979 z 18.IV.21 r.

c) Warszawska Huta Szklana, rej. 
B. VII. 1127 z 27.V. 21 r.

d) Polskie Tow. Odbudowy Kolar­
ski, rejestr Nr. B. VIII 1282 z 15.IX.
21 r., i Matulewicz, inżyn. sp, z o. o.

e) Zjedn. Polsk. Fabr. Maszyn i 
Narzędzi Roln., rejestr Nr, B. VIII 
1463 z 25.XI. 21 r.

f) „Chłodnictwo Polskie", rejestr 
Nr. B. X. 3138 z 7.X. 1922 r.

g) Cukrownia „Mała Wieś", rejestr 
Nr. B. XVI. — 3067 z 5.XII. 1923 r.

IV) Dyrektor B. G. K. Dr. Włady­
sław Bizański, wchodzi do władz kie­
rowniczych następujących instytucji:

a) Elektrownia Okręgowa w Prusz­
kowie, rejestr Nr, B. IV. N, 522 z 23. 
VI. 20 r.

b) „Bank Towarowy Sp. Akc.“, rej. 
Nr. B. VI — 1002 z 28.IV. 1921 r.

c) „Pionier" fabr. obrąb, sp. z ogr, 
odp., rej. Nr. B. X. — 2044 z 23.VIII.
22 roku.
„Podkreślamy, że podana przez nas 

lista stanowi zaledwie fragment, gdyż 
zbadany dfrupulatnie i wszechstron­
nie rejestr nandlowy mógłby znakomi­
cie listę powyższą uzupełnić. Lista ta 
nie obejmuje wcale licznych oddzia­
łów B. G. K., gdzie możliwe, że panu­
ją analogiczne stosunki. Dane rejestru 
nie wykazują wcale nazwisk członków 
zwykłych Rad Nadzorczych i komisji 
rewizyjnych prywatnych przedsię­
biorstw i firm, a tylko rady zarządza­
jące i dyrekcje. Zebranie tych danych 
oświetliłoby niejedną tranzakcję prze­
prowadzoną przez Bank pod naciskiem 
zewnętrznym.

Nie można tego tolerować żadną 
miarą, aby prezes i dyrektorzy pań­
stwowego banku reprezentowali rów­
nocześnie interesy: osobiste, B. G. K. 
i firm prywatnych, w których zarzą­
dzie biorą udział,

Dobrosław Opolski.

CZAS PRACY W FABRYKACH NIEMIECKICH
Prasa obozu klas posiadających pisze 

niejednokrotnie, iż w Niemczech, w k ra­
ju rozwiniętego ruchu robotniczego i 
związków zawodowych, czas pracy jest 
dłuższy niż u nas. Dowodem słuszności 
powyższego tw ierdzenia ma być ustawa 
niemiecka, normująca czas pracy, w 
myśl której dopuszczalne jest przedłuże­
nie czasu pracy w przedsiębiorstw ach 
fabrycznych, częściej # b iż e li w myśl u- 
stawy naszej o czasie pracy. P rasa ro ­
botnicza dowodziła niejednokrotnie, iż 
mimo tej ustawy, niem. klasa robotni­
cza, dzięki swej organizacji, potrafiła, 
w przeważającej części, utrzym ać 8 g. 
pracy.

Niem. ministerjum pracy, nie mając 
dokładnych informacji o faktycznym 
czasie pracy w przedsiębiorstw ach fa­
brycznych rozpisało w r. 1926 ankietę, 
k tó rą  przeprow adziła inspekcja pracy. 
Urzędowy organ niem. ministerjum 
pracy (R eicharbeitsblatt Nr. 5. 1927) o- 
głasza bardzo ciekawe wyniki wspom­
nianej ankiety:

Ze względu na pośpiech, zbadano tyl­
ko n iektóre gałęzie przemysłu, na które 
było najwięcej skarg z powodu przedłu­
żania dnia pracy ponad 8 godzin (prze­
mysł włóknisty, m etalowy i maszynowy, 
tabaczny i skórny). Liczba przedsię­
biorstw  badanych była niewielka, wyno­
siła bowiem od 2—7 proc. ogółu fabryk, 
zatrudniających od 17—33 proc. ogółu 
robotników. Mimo to  ankieta ta  ma du­
że znaczenie, albowiem jest ona pow a­

żnym wskaźnikiem, w jakiej mierze 
przekroczono w Niemczech 8 godz. 
dzień pracy, a mianowicie na 3023 bada­
nych przedsiębiorstw  zatrudniających z 
górą 745.000 robotników, 52.97 proc. 
pracow ało ponad 48 godz. tygodniowo z 
tej zaś cyfry 44 proc. do 54 godzin ty ­
godniowo, reszta (8 proc.) do 60 godz. 
tygodniowo. Inspektorzy pracy, którzy 
przeprow adzali ankietę, stwierdzają, z* 
w wielu w ypadkach przekroczenie 8 g. 
dnia pracy następow ało za zezwole­
niem inspekcji z powodu robót term ino­
wych i sezonowych. Zdarzały się wy­
padki, na pozór zgoła niepraw dopodob­
ne w okresie masowego bezrobocia ja­
kie przeżywają Niemcy, że przedłużenie 
dnia pracy było wynikiem braku robot­
ników wykwalifikowanych, k tóry  jest 
znowu wynikiem złych stosunków mie­
szkaniowych w danej miejscowości.

W  poszczególnych gałęziach przem y­
słu stosunki przedstaw iają się w sposób 
następujący:

Przemysł Liczba badanych Ponad 48 godr, 
przedsięb. robotnik, przedsięb. robotnik.

m etalowy
i maszyn. 1.459 406.126 478 130.489
włóknisty 1.169 307.386 687 194.616
skórzany 111 18.591 31 3.502
tabaczny 284 40.129 91 14.767

Z zestawienia tego, opartego na źró­
dłach urzędowych, wynika, że stosunki 
w Niemczech przedstaw iają się nieco 
inaczej, aniżeli tw ierdzi nasza prasa 
burżuazyjna. A. K.

N otow an ia  p o za g ie łd o w e .
Akcje. Tendencja mocniejsza. Dolar amer. 

8.93 K, Bank Polski 111.50, Cukier 4.42, Wę­
giel 95.60, Modrzejów 7.55, Lilpop 24.00, O- 
strowiec 17.50, Rudzki 1.65, Starachowice 
2.87, Żyrardów 17.30, Rubli 100 złotem 472 
w żądaniu.

Listy Zastawne nieoo mocniejsze. Obroty 
ożywione.

W tych dniach wyjdzie z druku praca 
zbiorowa, poświęcona

BUDOWNICTWU MIESZKAŃ ROBOT­
NICZYCH.

Zamówienia kierować należy do Ksfę- 
garni Robotniczej, Warszawa, W arecca 

Nr. 9, tel. 229-70,
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KURS INSTRUKTORSKI 
ORGAN. MŁODZ. T.U.R.

Komitet Centr. Organ. Młodz., zdając 
sobie sprawę, że rozszerzający się ruch 

: młodzieży rob. wymaga znacznej ilości 
przygotowanych kierowników, postano­
wił zorganizować kurs instruktorski.

Kurs ten odbędzie się w Warszawie 
w dniach od 21 marca do 3 kwietnia. 
Uczestnicy będą mieszkać razem przez 
czas trwania kursu. Opłata za pobyt na 
kursie (wraz z mieszkaniem, utrzyma­
niem itp.) wynosi za 2 tygodnie 20 zło­
tych.

Kandydatów na kurs zgłaszać winny 
organizacje miejscowe. I\-zy zgłaszaniu 

' kandydatów Komitety Wykonawcze 
wypełnić winny kwestjonarjusz, który 
K. C., wraz z okólnikiem o kursie, ro­
zesłał miejscowym organizacjom.

Termin zgłaszania kandydatów npły- 
jwa z  dniem 12 marca. Tam, gdzie nie­
ma org. młodzieży, pożądane będzie, 
jeśli kandydatów na kurs zgłoszą Od­
działy TUR., bądź organizacje partyjne.

Kom. Centr. rozporządza 5-cioma 20-to 
złotowemi stypendjami. To znaczy, że 

> 5 kandydatów może być zwolnionych 
od dopłaty 20 złotych i przebywać na 
kursie bezpłatnie. Organizacje, któreby 

, chciały uzyskać stypendja dla swych 
kandydatów, winny zgłosić umotywo­
wane podania do dnia 9 marca.

Z każdej miejscowości przybyć winien 
choć jeden kandydat.

Dodać należy, że na kurs mogą być 
I przyjmowani nietylko towarzysze, ale 
i towarzyszki.

Program kursu przewiduje zwiedza­
nie ciekawych instytucji i zabytków 

, Warszawy, zapoznanie się z warszaw­
skim ruchem robotniczym, a pozatem 
następujące wykłady!

1. Zasady socjalizmu — 3 godziny — po­
seł Czapiński. 2. Stronnictwa polityczne 
w Polsce i zagranicą — 3 godz. poseł Cza­
piński. 3. Podstawowe prawa konstytucyj- 

' ne i administracyjne — 3 godz. — poseł 
Pragier; 4. Ustrój polityczny Polski — 2 
godz. — sen. Posner. 5. Geograf ja ogólna 
i gospodarcza Polski — 3 godz. — prof. 
Gumplowicz. 6. Związki zawodowe (bisto- 
rja, ustrój, sekcje młodocianych) — 2 godz.
— poseł Żuławski. 7. O św iat^* - 2 godz. — 
sen. Kopciński. 8. Ochrona Pracy — 2 godz.
— dr. Pragierowa. 9. Hygiena Pracy — 2 
godz. — dr. Freyd. 10. Poradnictwo zawo­
dowe — 1 godz. — dr. Zieliński. 11. Histo- 
rja ruchu młodzieży — 1 godz. — L. Cohn.
12. Ustrój organizacji młodzieży TUR.   1
godz. — L. Coin, 13. Cele i zadania orga­
nizacji młodzieży — 1 godz. — St. Garlicki.
14. Jak prowadzić Sekretarjat — 2 godz. _
St. Niemyski. 15. Jak  prowadzić kasowość
— 2 godz. — St. Gliszczyńska. 16. Jak prze­
wodniczyć na zebraniach — 2 godz. — J. 

i Stopnicki, 17. Czerwone Harcerstwo — 2
godz. — St. Dubois. 18. Deklamacje chóral­
ne — 1 godz. 19. Sekcje Dramatyczne — 1 
godz. — sen. Kopciński, 20. Organizacja 
wycieczek — 1 godz. — poseł Piotrowski. 
21. Kasy oszczędności — 1 godz. — St. Gar­
licki. 22. Drużyny Sportowe — 1 godz. — 
S. Michałowicz. 23. Jak  prowadzić pracę na 
kołach — 2 godz. — St. Garlicki.

OTWARCIE KURSÓW
DLA PIELĘGNIAREK

W poniedziałek o godz. 12-ej na ul. 
Wolskiej 44, odbędzie się otwarcie kur­
sów dla pielęgniarek żłobków fabrycz­
nych, organizowanych przez Robotni­
czy Wydział wychowania dziecka.

BUDOWA
WIELKIEJ MECHANICZNEJ 

PIEKARNI W BĘDZINIE
W Zagłębiu Dąbrowskiem wybudo­

wana zostanie wielka piekarnia mecha­
niczna dla całego Zagłębia. Piekarnia 
ta zostanie pobudowana w Będzinie. 
Do budowy piekarni przystąpią na za­
sadzie odpowiednich udziałów miasta: 
Będzm, Dąbrowa, Czeladź, Sosnowiec, 
oraz szereg spółdzielni spożywców tych 
miejscowości. W sprawie tej odbyli 
już przedstawiciele rządu centralnego 
i województwa szereg konferencji u- 
wieńczonych pozytywnym rezultatem. 
Rząd do budowy piekarni przyczyni 
się pożyczką w wysokości blisko pół 
miljona złotych.

SPROSTOWANIE.
W związku z notatką p. t. „Jak mouar- 

chistyczny komisarz p. Zaremba, szanuje 
przekonania innych", „Policja we Włodzi­
mierzu Wołyńskim bije aresztowanych pod­
czas badania", zamieszczoną w Nr. 357 cza­
sopisma „Robotnik" z dnia 30.XII.26, mam 
zaszczyt zakomunikować, że zawarte w niej 
ic formacje nie są ścisłe. Przeprowadzone 
bowiem przez podprokuratora przy Sądzie 
Okręgowym w Łucku dochodzenie za Nr. 
111/27 nie stwierdziło inkryminowanych asp. 
Zarembie oraz przód. Tkaczukowi czynów, 
wobec czego decyzją prokuratora przy 
tymże sądzie z dn. 6.1 b. r. dochodzenie o 
rzekome pobicie Szmai Erlićha zostało na 
zasadzie art. 287/8 u. p. k. umorzone.

Komendant Główny PoL Państw.

Z ŻYCIA PARTJI
C. K. W. P. P. S. i EGZEKUTYWA 

WARSZAWSKIEGO O. K. R.
Dnia 9 b. m. w środę o godz. 12 w 

poł. w lokalu Z. PPS w Sejmie odbędzie 
się wspólne posiedzenie Prezydjum C. 
K. W. i Egzekutywy Warszawskiego 
Okręgowego Komitetu PPS.

Sekr. Gen. CKW. PPS.

WYDAWNICTWA 1-szo MAJOWE.
Z okazji 1-go Maja Sekretarjat Gene­

ralny CKW przygotowuje
afisz 1-szo majowy kolorowy w roz­
miarze 110 cm. na 80 cm. w cenie 

1 zł. za egzemplarz.
Organizacje partyjne i zawodowe, 

które zamówią przynajmniej 20 egz., 
otrzymają aiisz ten za 80 gr. egz.

Zamówienia należy nadsyłać jaknaj- 
prędzej, celem ustalenia nakładu.

Sekretarjat Generalny CKW PPS.

W  niedzielę, dn. 6 b. m.

PORANEK ARTYSTYCZNY. O godz. 
10 m. 30 rano w sali kina „Miraż“, ul. 
Czerniakowska 191, odbędzie się pora­
nek artystyczny, poświęcony uczczenia 
twórczości wieszcza Narodu polskiego, 
Adama Mickiewicza.

Program: „Twórczość Adama Mickie- 
wicza“ wygłosi tow. poseł Norbert Bar- 
licki. W części artystycznej wezmą u- 
dzial artyści Opery i Dramatu, Ignacy 
Dygas i inni. Wejście 50 groszy.

Dzielnica Śródmiejska o godz. 10 rano w 
lokalu OKR. (Al. Jerozolimskie 6), odbędzie 
się Walne Zebranie Członków Dzielnicy. Na 
porządku obrad: 1) Sprawozdanie z działal­
ności komitetu, 2) Wybory nowego kom itetu

Dzielnica Powiśle o godz. 10 rano w lo­
kalu Solec 68, odbędzie się Konferencja 
Dzielnicowa. Na porządku obrad: 1) Spra­
wozdanie z roku 1925/26, 2) Wybór nowego 
komitetu, 3) Wybór delegatów na Konferen­
cję Warszawską, 4) Wolne wnioski.

Warszawski Komitet Powiatowy P. P. S.
Posiedzenie odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 7 b. m. o godz. 18.30 (ul. Leszczyńska 
Nr. 6).

Uprawna się o odbieranie nowych legity­
m acji

W  ars z. Okr. Kom. Rob. P. P. S. wzywa 
Komitety dzielnicowe, które odbyły konfe­
rencje do nadsyłania listy delegatów na kon­
ferencję Warszawską do Sekretarjatu OKR. 
(Al. Jerozolimskie 6).

W  poniedziałek, dn. 7 b. m. (
Koło P. P. S. Pracowników Kasy Chorych

o godz. 8 wiecz. w lokalu OKR. (Al. Je ro ­
zolimskie 6) odbędzie się ogólne zebranie 
członków Koła.

Dzielnica Grochowska o godz. 7 w loka­
lu OKR. (Al. Jerozolimskie 6) odbędzie się 
Konferencja Dzielnicowa, Na porządku o- 
brad: 1) Sprawozdanie z działalności komi­
tetu, 2) Wybory delegatów na Konferencję 
Warszawską, 3) Wybory nowego Komitetu, 
4) Referat Polityczny.

Ruch zawodowy
Z dniem 1 marca b. r. lokal Komisji 

Centralnej Związków Zawodowych w 
Polsce przeniesiony został na wybrze­
że Kościuszkowskie, ul. Czerwonego
Krzyża 29, gmach Z. Z. K., III p. lewe 
skrzydło. Dojazd linją P. Przystanek 
naprzeciw Kasy Chorych na Solcu. Te­
lefon pozostał bez zmiany.

Sekretarjat K. C. czynny codziennie 
od godz. 10 rano do 3 po po’.
WIELKI WIEC ROBOTNIKÓW  GAR­

BARSKICH.
W niedzielę, dnia 6 marca r. b., pun­

ktualnie o godz. 9 rano, w sali Związku 
dozorców domowych, Leszno 48, odbę­
dzie się wielki wiec robotników garbar­
skich. Przemawiać będą tow. tow. po­
słowie Rajmund Jaworowski i Zygmunt 
Gardecki, oraz przedstawiciele Zarządu 
Głównego.

WIEC DOZORCÓW.
Związek Zawodowy dozorców domo­

wych i służby domowej (Leszno 48), ce­
lem omówienia akcji o poprawę bytu, 
sprawy eksmisji, sądów zaocznych oraz 
spraw mieszkaniowych zwołuje wielki 
wiec dozorców domowych na dzień 6 
marca do lokalu przy ul. Leszno 48, o 
godz. 2 i pół po poł. Przemawiać bę­
dą tow. poseł R. Jaworowski, tow. ła­
wnik A. Szczypiorski, tow. E. Dąbrow­
ski oraz tow. A. Pyć i Pofit.
ZARZĄD GŁÓWNY ZWIĄZKU PRAC. 

INST. UŻYT. PUBL. W POLSCE.
W poniedziałek, dnia 7 b. m„ o godz. 

6-ej wiecz., w lokalu Związku, Warecka 
7, odbędzie się posiedzenie Komitetu 
Wykonawczego.

Baczność Kolejarze! Dnia 6 b. m. o 
godz. 10.30 odbędzie się w gmachu Cyr­
ku, ul. Ordynacka Nr. 1, wielki wiec 
pracowników kolejowych węzła war­
szawskiego na temat „Sytuacja obecna 
a kolejarze". Omawiane będą sprawy: 
uposażeniowe, emerytalne i inne. Refe­
raty wygłoszą członkowie Wydz. Wy­
konawczego Z. Z. K. Wejście za oka­
zaniem legitymacji kolejowych.

KONFERENCJA SEKCJI ZAPAŁCZA- 
NEJ.

Sekretarz okręgu warszawskiego, 
Centr. Zw. Rob. Przemysłu Chemicz­
nego, zwołuje na dzień 6 b. m. 1927 r. 
o godz. 11-ej rano, w lokalu Związku 
Metalowców, Warszawa, Leszno 53, 
konferencję delegatów fabryk zapa­
łek: Płomyk, Błonie, Mszczonów, Czę­
stochowa, Bydgoszcz, Poznań, Stryj 
Czechowice, Pińsk i Grodno.

Zebranie pracowników firm ekspedycyj- 
no-transportowych. We wtorek, da. 8 b. m.
0 godiz. 8-ej odbędzie się w lokalu Związku 
Zaw. Prac. Zatr. w Handlu i Biur., Zielna 
25, Konferencja delegatów firm Eksrped.- 
Transportowych.

Z życia pracowników branży aptecznej. 
W poniedziałek, dn. 7 marca r. b. o  godz. 
8-ej wiecz. odbędzie się w lokalu Związku 
Zaw. Prac. Zatr. w Handlu i Bitw., Zielna 
25, Walne zebranie pracowników detalicz­
nych firm aptecznych.

Ruch młodzieży
Konferencja harcerska. Referat gromad 

harcerskich wzywa zainteresowane zarządy 
na konferencję, która odbędzie się dnia 8 
b. m. o godz. 6.30 w sali OKR. Al. Jerozo­
limskie 6.

Ruch kult-ośwlatowy.
KU CZCI MICKIEWICZA.

T. U. R. organizuje dnia 6 b. m. o 
godz. 10-ej rano w sali kino „Miraż", ul. 
Czerniakowska 191, poranek artystycz­
ny, poświęcony uczczeniu twórczości 
Adama Mickiewicza. Program! „Twór­
czość Mickiewicza", wygłosi pos, N. 
Barlicki. W części artystycznej wezmą 
udział artyści opery i dramatu. Wej­
ście 50 gr.

Baczność Tramwajarze! Tramwajowy ze­
spół Amatorów Sceny przy Zw. Zaw. Prac. 
Inst. Użyt. Publ. pod kierownictwem arty­
stycznym R. Kellera odegra dla członków
1 ich rodzin sztukę p. t. „Hrabina Tłomok" 
pióra K. Toma, oraz część koncertową z n- 
działem najwybitniejszych sił zespołu w lo­
kalu Zjednoczonych Czeladzi Zgromadzeń 
Rzemieślniczych przy ul. Nalewki Nr. 8. 
Sztuka odegrana będzie dziś t. j. w niedzie­
lę, dn. 6 marca b. r. o godz. 8-ej wieczorem.
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Wiadomości JT° 4
Księgarni Robotniczej
Warszawa, Warecka 9 ,1 229-70

zł.
Berkeley G. Trzy djalogi między Hy-

lasem i Filonousem 5.—
Besem. Tadeusz Rechniewski (1862 —

1916) w katordze — na wygnaniu — 
w kraju 4.—

Burzyński St, Cewki i kondensatory. 1.60
„ „ Radjo encyklopedia orp. 5.60

Chrzanowski L i Kot St. Humanizm i 
reformacja w Polsce 14.—

Chrząszczewska I. Lutnia dziecięca 3.30
Germanównn M. Gimnastyka w szko­

le powszechnej, podręcznik dla na­
uczyciela 3.60

Gross Dr. D. Walutowa premja eks­
portowa arcys zkodliwym ekspery­
mentem — 30

Koschembar-Łyskowski I. Cel i za­
dania polityki społecznej Ł—

Litauer St. Chiny w walce o wyzwo­
lenie 1.50

Rosenkranz A. Taryfa opłat stemplo­
wych, zeszyt drugi 4.—

Suski J. Organizacja władz i urzędów 
państwowych Rzeczypospolitej Pol­
skiej 6.—

LITERATURA PIĘKNA.
Balzac. Kontrakt Ślubny. 5.—
D'Annunzio G. Płomienie miłości 6.50
Dostojewski T. M. Zbrodnia i  kara 

tom IV. 1.—
Erenburg I. Cierpienia bywalca ka­

wiarnianego 4.50
Hauptmann G, Kacerz z Soany 6.—
Jezierski E. W Tundrach Sybiru 

t. H —.95
Jokaż Wł. Inne czasy inni ludzie t. II —.95 
Korczak J. Sława (w przeróbce sce­

nicznej J. Borowiczowej) —.30
Kostecki J . Ro zimowa ojca z synem 1.— 
Krasiński E. Obrazki łowieckie 3.—
Pawlikowska M. Dancing, karnet ba­

lowy (poezje) 3.—
Perutz L. Markiz de Bolibar 7.—
Tefii. Dym bez ognia. Biblj. Humoru 

Nr. 4. 1,—
Wells H. G. Skradzione serce 4.—
Wilde O. Duch z Kenterwilu 4.—
Wołoszynowski J . O Twardowskim 

t. I i II. 4—

NAKŁADEM WŁASNYM WYDALIŚMY: 
Hugo V. Rok 93-ci Rewolucja Francu­

ska, powieść w 3 częściach tom I i 
II po 1.—

Strug A, Ludzie podziemni. 1.—

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można prze­
czytać w Czytelni Pism Tow. Uniwersytetu 
Robotniczego, Al. Jerozolimskie 6/4 wszyst­
kie dzienniki, pisma ilustrowane, sportowe, 
literackie, polityczno - społeczne, humory­
styczne, ekonomiczne, zawodowe i t. d. ra ­
zem około 16C czasopism — codziennie od 
7 — 9 wiecz. Czytelnia posiada również pi­
sma polskie z Ameryki i innych krajów.

WYPADKI
WYPADEK KOLEJOWY.

W pobliżu stacji Piastowa (Utrata) 
pod Warszawą pod przejeżdżający po­
ciąg, zdążający z Katowic do Warsza­
wy, dostał się przechodzący przez tor 
kolejowy Stanisław Szelągowski, ro­
botnik, zamieszkały na terenie zakła­
du w Tworkach. Nieszczęśliwego tymże 
pociągiem przywieziono do Warszawy, 
gdzie lekarz Pogotowia stwierdził cięż­
kie potłuczenie i przewiózł S. do szpi­
tala Dz. Jezus.

WYBUCH GRANATU.
We wsi Pomiechówku szofer 20-letni 

Tadeusz Konkowski (Chmielna 91), usi­
łując rozbić znaleziony zapalnik od gra­
natu, spowodował wybuch, doznając 
poszarpania palców lewej ręki. Po- 
szwankowanemu pierwszej pomocy u- 
dzielił dyżurny lekarz w ambulatorjum 
Pogotowia.

KATASTROFA KOLEJOWA.
Na linjach 9 posterunku blokowego 

pod wiaduktem kaliskim stacji Warsza­
wa - Główna wczoraj o godz. 6 m. 30 
rano nastąpiło zderzenie dwuch pocią­
gów manewrujących: pociąg nr. 180 zo­
stał z boku najechany przez pociąg 
nr. 21, wskutek czego pierwszy pociąg 
uległ rozerwaniu oraz wykoleiły się w 
nim dwa wagony, naładowane węglem, 
z których jeden został rozbity, zaś w 
pociągu nr. 21 wykoleiły się również 
dwa wagony. Przerwy w ruchu, jak ró­
wnież wypadku z ludźmi nie było.

SKOK POD POCIĄG.
Pomiędzy stacjami Czechowicze a 

Włochy pod pociąg osobowy nr. 21, 
idący z Katowic do Warszawy, rzucił 
się, w celu samobójczym, mężczyzna 
niewiadomego nazwiska, którego w sta­
nie ciężkim tymże pociągiem przywie­
ziono do szpitala Dzieciątka Jezus.

STRZAŁY W KABARECIE.
Józef Grzybowski (Foksal 16), będąc 

podchmielony, strzelał z rewolweru w 
restauracji nocnej i kabarecie pod na­
zwą „Nitouche" przy ul. Jasnej nr. 3. 
Służba lokalu wezwała policję, która 
Grzybowskiego rozbroiła i odprowadzi­
ła do X komisarjatu, gdzie pozostał aż 
do wytrzeźwienia.

WĘDRÓWKA PODKOPYWACZY.
Wczoraj w nocy niewykryci złodzie­

je, którzy prawdopodobnie ukryli się w 
korytarzu piwnicznym przy ul. Wierz­
bowej 11, jeszcze przed zamknięciem 
bramy, dostali się do piwnicy, należą­
cej do inżyniera - architekta Felicjana 
Rakiewicza. Tam złodzieje, po wyłama­
niu zamków przy sąsiednich drzwiach, 
przeszli do drugiej piwnicy, należącej 
do szkoły rysunkowej. W tej piwnicy 
podkopywacze przebili grube sklepie­
nie piwniczne, wycięli otwór w podło­
dze i przedostali się do magazynu z o- 
brazami, rzeźbami i antykami, należą­
cego do Benjamina Mintza. Złodzieje 
skradli z gablotek różną starożytną bi- 
żuterję z drogiemi kamieniami, ogólnej 
wartości 15.000 zł. Kradzież spostrze­
żono dopiero wczoraj w południe, gdy 
służąca prof. Rakiewicza, Aniela Wy­
rostek, udała się do piwnicy po węgiel.

OKRADZENIE DYREKTORA 
DEPARTAMENTU.

Przy ul. Nowy Świat 69 dyrektorowi 
departamentu samorządowego w Mini­
ster jum Spraw Wewnętrznych, Włady­
sławowi Weisbrotowi, skradziono z po­
zostawionego w szatni futra portfel, za­
wierający różne dokumenty oraz około 
200 zł. gotówką.

W PRZYSTĘPIE ATAKU FURJL
Zamieszkała w domu nr. 64 przy ul. 

Szczęśliwickiej 35-letnia Stanisława Lę- 
dzionowa, chora umysłowo, w przystę­
pie ataku furji powybijała szyby w mie­
szkaniu własnem, przecinając sobie 
mięśnie na prawej ręce. Pogotowie prze­
wiozło poszwankowaną do szpitala ży­
dowskiego.

POŻAR.
W domu nr. 57 przy ul. Stalowej w 

mieszkaniu, zajmowanem przez Stefana 
Knappa, z powodu wadliwie przeprowa­
dzonego przewodu kominowego, zapa­
liła się ściana drewniana. Pogotowie 
praskiego oddziału straży ogniowej po­
żar ugasiło.

PRZEZ OTWÓR W ŚCIANIE.
Przy ul. Żórawiej 17 (róg Kruczej) do 

pustego sklepu dostali się złodzieje i po 
przebiciu otworu w ścianie zakradli się 
do sąsiadującego sklepu z obuwiem, na­
leżącego do Jaszczuka, skąd skradli 
większą część obuwia, wartości kilku 
tysięcy zł. St. przodownik 13 komisa­
rjatu Chyliński, idąc ul. Żórawią, na­
tknął się na dwuch podejrzanych męż­
czyzn, niosących naładowane worki. Na 
widok policjanta podejrzani rzucili się 
do ucieczki. Chyliński pogonił za ucie­
kającymi i zatrzymał ich wraz z łupem. 
Ujętymi okazali się: Feliks Rudzki i Ed­
ward Czerwiński. W workach znalezio­
no 55 par różnego obuwia, pochodzą­
cego z kradzieży ze sklepu Jaszczuka.

DLA DZIECI!
T e a t r  „K0MEDJA“ , JASNA 3.

D ziś  w  N ied z ie lę  o godz. 3Va pp.

„W Krainie Baśni"
Zorganizowane przez Gimnazjum Tow.

„W sp ółp raca1*
Bilety w kasie teatru od godz. 10 rano.

D  A I A T C  C hm ielna 9
i #L L. #L W E. Pocz. o g. 4.30. 

Bohaterski hymn niebosiężnych szczy­
tów!

Symfonja miłości I tańca wśród pa­
łaców lodowych!

M O N T E  S A N T O
Wstrząsający dram at w 10 aktach na 
tle najpiękniejszych cudów przyrody 
Szwajcarjl. Óstatnle słowo nowoczes­

nej techniki filmowej! 
Passe-partouts I bilety ulgowe nle- 

waźne. Dla młodzieży dozwolone.

Dziś i codziennie 2 przedstawienia: godz. 81* ' 
i 10-ta wieczorem

SZOPKI
C y r u l i k a  W a r s z a w s k i e g o

w Dużej Ziemiańskiej (Kredytowa 9). (
Bilety u Chodowieckiego i na miejscu.

T e a tr  „NIETOPERZ" Karowa 18
Dziś 3 przedstawienia 5.15. 7.30, 9.30.

Nareszcie bawmy sie
z udz. całego zespołu I gościn, występy 

baletu A nny Z abojldnej I Al. W ertyń -  
l U e f o .

Ceny od 1—5 zł. u Chodowieckiego, a od 
3-ej w kasie.

K R O N I K A
STAN POGODY.

W Zakopanem pogodnie, tem peratura ra ­
no —2°, w południe +6°, najniższa w nocy 
—6°, śniegu 15 cm.

W Krynicy rano chmurno, tem peratura 
+2®, śnieg stajał.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie +  10®2, najniższa +1°3.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: naogół dość pogodnie, rankiem 
mglisto. W ciągu dnia wzrost zachmurze­
nia, z możliwością deszczu w zachodniej 
połowie kraju. Dość ciepło; rankiem miej­
scami, a zwłaszcza w górach przymrozki. 
Słabe wiatry z kierunków południowych.

Z Akad. Koła Przyjaciół Ligi Narodów.
Organizowany przez Sekcję M iędrynarodo-, 
wego Biura Pracy odczyt p. Hocszowekiego 
radcy Min. Pr. i Op. Społ„ b. delegata do 
Międz. Biura Pracy, p. t. „Istota Prawna 
Międz. Biura Pracy" odbędzie się nie we 
wtorek dn. 8 b. m. lecz dn. 15 b. m. o godz. 
8 wiecz. w lokalu Tow. Ekonomistów, Jas­
na 19.

Z Tow. Ekonomistów. W poniedziałek, 
dnia 7 b. m. o godz. 20.15 w Tow. Ekonomi-: 
stów i Statystyków Polskich, ul. Jasna 19, 
odbędzie się odczyt p. Wincentego J a ­
strzębskiego, n. t. „O zadaniach i metodzie 
prac Komisji Ankietowej".

W ystawa Bibliotekarska. Dnia 6-go mar­
ca b. r. o godz. 11-ej r. otw arta zostanie 
W ystawa Bibljołeki Wzorowej dla dzieci i; 
młodzieży (Nowy Świat 41), urządzona sta­
raniem Rady Związku Biblj ot ekarzy. Wy­
stawa otw arta będzie do dn. 20-go marca b. 
r. włącznie w godz. 5—9.30 wiecz w dni 
powszednie oraz w godz. 11 rano do 8 wie­
czorem w dni świąteczne. W stęp wolny.

Konkurs na projekt Sierocińca. Tow. 
„Nasz Dom", ogłasza za pośrednictwem 
Koła Architektów w Warszawie, konkurs 
na projekt architektoniczny Sierocińca d lat 
dzieci f młodzieży na udzielonych przez 
miasto terenach pod Bielanami.

W warunkach konkursu podkreśla się 
postulat budowy domu z jaknajszerszem u- 
wizględnieniem potrzeb dziecka.

Program i warunki konkursu otrzymać 
można w kancelarii Stow. Techników, ul. 
Czackiego 3/5 codziennie oprócz niedziel 
i świąt, w godzinach od 11 — 13 za opłatą 
3 zł., tytułem zwrotu kosztów. Termin nad­
syłania prac wyznaczono na dzień 4 kwie­
tnia r. b.

O pociągi osobowe z Warszawy do Lwo­
wa. Według obowiązującego od kilku lat 
rozkładu jazdy, między W arszawą i Lwo­
wem kursują dziennie dwa pociągi po­
śpieszne przez Rozwadów i dwia pociągi ©- 
sobowe przez Rejowiec. Dzienny pociąg 
pośpieszny ma wozy III klasy, natomiast 
pociąg nocny tylko 1 i 2 klasy. Dzięki temu 
z nocnych pociągów pośpiesznych korzy­
stać mogą tylko zamożniejsi podróżni.

Byłoby pożądane, aby przy najbliższej 
zmianie rozkładu jazdy wprowadzono noc­
ną parę pociągów osobowych z Warszawy 
do Lwowa, nietylko przez Rejowiec, ale 
także przez Rozwadów.

Przedstawienie dla dzieci, urządzone 
przez Giran. Żeńskie Tow. W spółpraca *  
teatrze Komedja, Jasna 3, odbędzie się w 
niedzielę dn. 6.HI b. r. o godz. 3.30. Ode­
grana będzie bajka sceniczna T. Turzymy 
pod tytułem „W krainie baśni".
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Z tea tró w  Świetlnych.
PALACE. — MONTE SANTO.

Berlińska „Ufa1 zapragnęła stworzyć film 
niecodzienny. Zamiast aktorów filmowych 
wzięto amatorów — sporismenów; za­
miast sztucznych dekoracji dano przepotęż­
ną naturę — zamiast „tricków" kinowych— 
karkołomne sztuki sportowców.

Jeżeli chodzi o zdjęcia, są one czemś 
wprosi nadzjwyczainem. Poproś tu trudno so­
bie coś piękniejszego wyobrazić.

Nie są to zwykle zdjęcia kinowe, ale 
najpiękniejsze stud ja fotograficzne; coś, oo 
przykuwa wzrok i napełnia niewypowie­
dzianym zachwytem. Tłem sztuki są naj­
piękniejsze i najpotężniejsze cuda natury; 
góry i morze. Morze żyje, cudowne, spienio­
ne. Góry, okryte śniegiem, budzą zachwyt 
i grozę zarazem.

Sama treść jest dość banalna, chociaż 
jakoby z tycia wzięła. Dwucb mężczyzn 
i jedna kobieta. Kocha jednego z nich, dru­
giego bałamuci, uważając go za dziecko je- 

Obaj rywale giną w górach, w roo- 
gdy już za chwilę mają być urato­

wani.
Aktorzy — amatorzy grają fatalnie, ale 

za to pięknie chodzą po górach, cudownie 
tańczą, i nieprawdopodobnie dobrze jeżdżą 
na nartach. Zwłaszcza owe sceny narciar­
skie są piękne i dla każdego sportowca nie­
zwykle ciekawe.

Film ten należy do tak niecodziennie pię­
knych, że bez względu na pewne uszczerbki 
scenariusza, może być miłą rozrywką dla 
każdego.

łka.—

Kino „Apollo11 I Światowid. „Ben Hur". 
Kino „Stylowy". „Na paryskim bruku11 z 

Ramonem Novatro.
Filharmonja. „Gracz w szachy".
Kino Palace. Monte Santo.
Teatr Wodewil. „Hultajska Trójka".
Kino „Splendid". „Za grzechy kawaler­

skie" i „W życiu każdej kobiety".
„Pan" i „Corso". „Grobowiec miłości". 
Kinematograf miejski. „Tragedja nielet­

nich".
Komedja. „Kurjer carski".
Colosseum. „Romans w sleepingu".

TEATR I MUZYKA

Dztt u  M a c h  m i e j s k i c h
Wielki

o 3-ej pp. „Pan Twardowski** 
o 8-ej „Gianni Schicchi**.

Narodowy
o 3-ej pp. „Zbójcy" 
o 8-ej „Szkoła żon"

Letni
o 4-ej pp. „Potęga reklamy1* 
o 8-ej „W rajskim ogrodzie**

Teatr Wielki. Dziś o 3-ej popoł. „Pan 
Twardowski". Wieczorem „Gianni Schicchi".

Jutro przedstawienie zawieszone, we 
wtorek „Beatrix Cenci".

Bakłanow w Operze. Baryton Grzegorz 
Bakłanow, wystąpi 2 razy gościnnie w tea­
trze Wielkim. We środę 9-go b. m. w „Fau­
ście”, w piątek zaś 11-go w „Rigolecie".

Teatr Narodowy. Codziennie „Szkoła 
żon".

Dziś o 3-ej popoł „Zbófcy".
Jutro przedstawienie zakupione 

Radę Związków Zawodowych.
przez

KINEMATOGRAF MIEJSKI
H ip oteczn a  5. — D łu g a  25.

Dla młodzieży dozwolone. 
Uwaga! początek o godz. 4 pp. 

Monumentalny film

Nagrodzony pierwszą nagrodą na 
konkursie w Paryżu

N a d p r o g r a m ! ! !
Ceny m iejaci 50 gr„ 75 gr.. i  1 z ł.

LOTERJA
Wczoraj w 22-gim dniu ciągnienia 

5-ej klasy 14-tej państw, loterji klasycznej, 
główniejsze wygrane padły na numery na­
stępujące:

3.000 zl. Nr. 43174.
Po 1.000 zŁ na Nr.Nr.; 19130 25693 62644.
Po 600 zl. na Nr.Nr.: 1473 5985 14156

15665 16766 17211 53349 68911.
Po 500 zl. na Nr.Nr.: 10970 12321 18738

20222 27917 38152 42628 57325 57356 60032
65056 65667 75254 76635.

Po 400 zl. na Nr.Nr.: 1155 4668 5301 5891 
7480 11336 11919 13791 14629 14720 16230 
16937 17106 18435 19728 20005 22249 22889
26256 27960 28109 28223 29191 31077 35725
35899 41694 43049 44788 47652 48522 51720
51737 52076 52696 57788 58008 59740 63053
63868 64451 64798 65483 65803 68500 69222
713% 71743 74721 75093 75227 76777 77794
79288.

G dzie m ożna darm o co d z ien ­
n ie  p rzeg ląd ać  w yk az w ygra­
nych  i s ta w ek ?  W Jed yn ej  
n a jw ięk sze j, n a jsta rsze j i  naj­
sz c z ę ś liw sz e j  k o lek tu rze .
E. LICHTENSTEIN i  S-ka

Warszawa, Marszałkowska 146 
lub w oddziałach kolektury: 

Bielańska 3, KiyPrzedmieście 37, Kró­
lewska 43, Nalewki 42. 

FlIjawŁodzi: Piotrkowska 72 w gma­
chu Grand Hotelu.

Losy do 5-ej klasy są leszcze do na­
bycia. Ciągnienie trwa do 15 marca 
r, b. włącznie. Kolosalne sumy do 
wygrania. Szczęście sprzyja tylko na­

szym graczom.
U w aga: L o sy  do I k l. 15-ej Lo­
terji P a ń stw , są  ta m ie  j u i  do  

nab ycia .
W ygrane p o w ięk szo n e  z 12 
m il jon  ów  na  z ł. 16 m iljonów . 

P op yt w ie lk i. P rzew iduje s ię  
brak lo só w .

R adzim y p o sp ie sz y ć  s ię  z k u p ­
nem  lo su . Czas n a g li ł  

C ena lo só w  n ie  zm ien ion a  t .  j . 
1/4—zl. 10, 1 2 —zl. 20, 1/1—zl. 40. 

Firma egz. od r. 1835.
Konto P. K. O. 9374.

Wielka wygr. zł. 200.000 na Nr. 
57918, zl. 50.000 na Nr. 72883, 
z l  50.000 na Nr. 61282, zł. 15.000 
na Nr. 75071, oraz wygrane zł. 
10.000 na Nr. 40101, zł. 10.000 
na Nr. 15056, zł. 5.000 na Nr. 
72874, zł. 5.000 na Nr. 70050, 
zl- 3.000 na Nr. 72981, zł. 3.000 
na Nr. 73833, zł. 3.000 na Nr. 
52019, zł. 3.000 na Nr. 21769 

padły w naszej kolekturze.

„Mściciel" SL Przybyszewskiego w Tea­
trze Narodowym. Teatr Narodowy występu­
je w piątek z premjerą polską Jest nią 
„Mściciel" 3 aktowa sztuka St. Przybyszew­
skiego.

Teatr Letni. Dziś i dni następnych „W 
rajskim ogrodzie'1.

Dziś p. p. o godz. 4-e,j „Potęga reklamy".

Teatr Polski. Codziennie „Święty Gaj".
Dziś o godz. 3-ej popoł. po cenach zniżo­

n y c h  „Dzieje grzechu".

Teatr Mały! „Jedyny ratunek".
O godz. 12-tej w poi. dziś po cenach naj­

niższych „Świt, dzień i noc", o g. 4-ej po­
poł. po cenach zniżonych „Azais".

Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. Dziś o godz, 
4 popoł. po cenach zniżonych „Potasz i 
Perlmuter". Wieczorem komedja „Tajemni­
czy Dżems".

Teatr Messal-Niewiarowska. Operetka 
„Księżna Cyrkówka", która miała być nie­
długo zdjęta z afisza, z powodu ogromnego 
sukcesu będzie nadal grana. Dziś o godz. 
4.15 popołudniu wspaniała operetka „Hrabi­
na Marica" Kalumana. W roli tytułowej p. 
Niewiarowska.

Szopka C yrulikC odziennie w sali cu­
kierni „Dużej Ziemiańskiej'1 dwa przedsta­
wienia o godz. 8.15 i 10-tej.

Teatr „Zjednoczonych" (ui. Wolska 32), 
Dziś o g. 8.15 wiecz. premjerą farsy p. t. 
„Czar munduru". Jutro o g. 4.15 pp. i 8.15 
wiec*, powtórzenie premjery.

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś o g. 
12.30 w poł. poranek muzyczno - wokalny.
0  godz. 4 pp. „Trędowata", o g. 8 wiecz. 
„Warjat w kąpieli".

Teatr im. Fredry. W niedzielę o godz. 12 
bajka dla dzieci „Powrót Taty". Popoł. o 
godz. 4-ej „Hajduczek". Wieczorem „Chłop 
doktorem" Moljera.

Qui Pro Quo. Dziś powtórzenie wielkiej 
aktualnej rewji p. t. „Byczo jest".

Perskie Oko, Dziś „8 grzechów głów­
nych1'.

„Nietoperz". Dziś i jutro program „Nare­
szcie bawmy się". Codziennie dwa przed­
stawienia 7.30 i 9.30 wieczór.

Dzisiejszy koncert popularny. Dziś, w nie­
dzielę o godz. 12 w poł. w sali Kina „Splen­
did" 5-ty tani koncert popularny. Wykona­
wcy: Helena Lipowska, primadonna Opery, 
Lidja Kmiłowa, doskonała skrzypaczka oraz 
znane Trio Kmita (L. Kmitowa, M. Poklowa
1 M. Borzakowski). W programie m. in. Trio 
Arenskiego.

„Mignon" (Marszałkowska 81b). Dziś i dni 
następnych: „Raz ale dobrze".

Teatr dla Dzieci (Jasna 3). W niedzielę 
godz. 12.15 baśń fantastyczna Czesława 

Zbieżyńskiego „Książe leniuszek".
Z Filharmonji. Dzisiejszy poranek poświę­

cony będzie Griegowi. Trzy suity (dwie 
„Peer Gynt'1 i „Z czasów Halberga"), oraz 
koncert fortepianowy złożą się na całość 
tego poranku, którym dyrygować będzie p. 
Ozimiński. Solistką będzie p. Zofja Rabce- 
wiczowa.

Dziś na koncercie popołudniowym poświę­
conym Beethoven owi wykonana będzie 
szósta symfonja („Pastoralna"), uwertura 
„Fidelio" i koncert fortepianowy c-molL 
Jako solistka wystąpi p. Flora Czarnooka. 
Dyryguje Grzegorz Fitelberg. Koncert po- 
przedai prelekcja, którą wygłosi prof, Sta­
nisław Niewiadomski.

Ostatni występ Chenkina. Dziś w sali 
Konserwatorjum, odbędzie się pożegnalny 
koncert Wiktora Chenkina, z udziałem p. 
Zofii Dobrowolskiej-Pawłowskiej i proI. Ur- 
steina.

Biuro Stew. Urzędu, Państw, wydaje bi­
lety ulgowe na 9.IH do teatru Małego a 
„Jedyny ratunek" i na 14 b. m. do teatru 
Polskiego na „Święty gaj“.

m u m  rss,' '
znane od t602 roku. 

R eg u lu ją  ż o łą d e k , chronią od re -  
u m a ty z m u , cierpień w ą tro b y , nad­
miernej o ty ło ś c i, n r t r e ty rm u , ude­
rzeń k rw i do głow y, uśmierzają h e ­
m o ro id y , czyszczą krew i przy skłon­
nościach do obstrukcji są łagodnym 
środkiem przeczyszczającym. Użycie 

1 do 2 pigułek na noc.
Cena pud. Zł. 1.35 wyrobu apteki

K a rczew sk i T u szyń sk i,
W arsz a w a , T rę b a c k a  4.

Żądać w aptekach i składach 
z „ZAKONNIKIEM".

ZE SPORTU
DZISIEJSZE ZAWODY SPORTOWE.

Agrykola: godiz. 11 bieg na przełaj we­
wnętrzne-klubowy K. S. Warszawianka dla 
panów (4 kim.) i dla piań (1 kim.); godz. 14 
w hali zimowej mocze koszykówki: PIWF- 
AZS II; HKS Łódź-Varsovia; HKS Łódź - 
AZS.

Boisko Skry: godz. 13 mecz p. n. Ascola
11-Skra U; godz. 15 Ascola-Skra.

Szkoła Rontalera: godz. 9.30 dalszy ciąg 
rozgrywek o siatkowe mistrzostwo stolicy 
Miirlasowa-Orziesżkowa; Kalecka-Rozeofel- 
dowa; sem. Rz emios ł-Prrys zloś ć; Rej-Czac­
ki; Rontaler-Żuchowski; Miokiewicz-StaszLc 
i godz. 11 i 18 spotkanie towarzyskie: HKS 
Łódź-AZS. AZS-Warszawianka; HKS. Łódź- 
Polonia; szkoły wyższe-szkoły średnie. 

Pozatem Zw. Strzelecki organizuje o g.
12-ej bieg na przełaj na dystansie 3 kim. 
Start z uł. Jagiellońskiej 31 na Pradze.

ONEGDAJSZE MECZE SIATKÓWKL
Ostatnie mecze siatkówki o mistrzostwo 

stolicy dały następujące wyniki: AZS-Zielo- 
ni 2 :0, Polonia-WKS 2 :0, YMCA-Makabi 
2 :0 .

Treningowe spotkanie najsilniejszych zes­
połów stolicy Polomji i AZS-u przyniosło 
zwycięstwo Polonji 15:7 15 :5. Wyróżnili 
się z AZS-u Wierszydło i Miłosz, a z Polo- 
nji-Dygas i Kwasi.

KORONA-GWIAZDA 3: i  (i s 1).
Wczorajszy roeoz na boisku Skry pomię­

dzy a-Jdasową Koroną i b-klasową Gwiazdą 
przyniósł zwycięstwo pierwszoklasowym w 
stosunku 3 :1 . Gwiazda zdobyła przed 
przerw ą pierw szą bram kę i m iała w pierw ­
szej połowie nieznaczną przewagę. Po 
przerw ie druigoklasowi słabną, co wyzysku­
je Korona i zdobywa drwię decydujące o 
zwycięstwie bramki.

Ubiegły sezon sportowy
mi.

TENNIS.
Rek ubiegły jbył dla tennilsa polskiego o- 

kresem „młodości górnej i chmurnej". Świę­
ciliśmy niejednokrotnie istotne sukcesy, o- 
raz ponosiliśmy, również niejednokrotnie, 
przykre, ale pouczające, klęski. Tennis pol­
ski zaprawiał się w bojach, hartował, to też 
rezultaty nie dały na siebie długo oczeki­
wać. Dowodem tegoroczne wyniki naszych 
tennisistów zagranicą.

Przechodząc do omówienia sezonu „bia­
łego sportu" w stolicy, muszę zaznaczyć, iż 
jakkolwiek Warszawa nie dominuje w Pol­
sce na polu tennisa, to jednak bezsprzecz­
nie należy do rzędu miast, reprezentujących 
najwyższy jego poziom.

Sezon ubiegły był dość urozmaicony, a z 
ważniejszych zawodów zanotować należy 
mecz Warszawa-Praga Czeska, zakończony 
s'tkcesem stolicy.

Na mistrzostwach rozegranych w końcu 
sierpnia we Lwowie, zawodnikom stołecz­
nym nie wiodło się.

Oprócz wielkiego zaszczytu zdobycia ty­
tułu mistrza Polski, przez reprezentanta 
„syreniego grodu" Czetwertyńskiego, mu­
sielibyśmy się z a d o w o l ić . . .  porażką Mar- 
szewskiego, który uległ w półfinale Stola-
rowowi, wyeliminowaniem Lołh-a, oraz utra­
tą tytułu mistrzowskiego w grze podwójnej 
przez parę Loih-Emcbowicz.

Na pierwszym planie klubów tennisowych 
na terenie Warszawy muszę umieścić War­
szawski Lawn-Tennis Club, z którego grona 
wyszedł Czetwertyński, na dalszych miej­
scach b. czynną sekcję W. K. S. Legji, Po­
lonji oraz Varsovji.

Na tern zakończę ocenę ubiegłego sezonu 
sportowego w stolicy. W siedmeastu frag­
mentach roztoczyłem przed oczyma Szan. 
Czytelników najpopularniejsze działy spor­
tów: pilkarstwo, lekką atletykę, pływanie,
wioślarstwo, kolarstwo i wreszcie tennis.

Skończyłem w samą porę, gdyż znajduje­
my się w przededniu Wiosny, której życio­
dajne tchnienie wskrzesi sporty letnie.

i, - ^i ip \  ^  1 ■

Z R A D J 0 S T A C J I
WARSZAWSKIEJ.

NIEDZIELA.
14.15—14.40. Odczyt p. Ł „Pomieszcze­

nia dla trzody chlewnej i opieka nad nią” 
wygł. p. M. Karczowska (Dział: „Rolnic­
two"). 14.25. Walka ze szkodnikami i cho­
robami roślin uprawnych — wygłosi inż. 
S. Wyrzykowski. 14.45. Podstawowe wiado­
mości z hodowli i żywienia drobiu — wy­
głosi prof. M. Trybulski 15—17. Transmi­
sja z Filharmonji Warszawskiej 5-go kon­
certu symfonicznego z cyklu Beethovena. 
Wykonawcy: Orkiestra Filharmocji War­
szawskiej pod dyr. Grzegorza Fitelberga i 
p. Flora Czarnocka (fortepjan). Odczyt p. t. 
„Beethoven — miłośnik przyrody". (Symf. 
Pastoralna) wypowie prof. Stanisław Nie­
wiadomski. 1. Uwertura ,.Poświęcenie do­
mu" — wykona orkiestra. Z  Koncert for­
tepianowy c-moll — wykona z tow. orkie­
stry p. Flora Czarnocka. 3. Symfonja VI 
(pastoralna) — wykona orkiestra. 17—17.25. 
Program dla dzieci (p. Benedykt Hertz).
17.30. Koncert popołudniowy. Wykonawcy: 
Orkiestra mandolinistów Związku drukarzy 
pod dyr. Adama Chromińskiego. 18.40 — 
19. Rozmaitości wygłosi p. L. Lewiński. 
19—19.25. Odczyt p. t. „Hołd pruski" wy­
głosi prof. Henryk Mościcki (dział „Histo- 
rja Polska"). 19.30 — 19.55. Odczyt p. Ł 
„0 szklanych górach i ich zdobywcach" — 
wygłosi prof. St. Poniatowski (z cyklu 
„Przeszłość w bajce”). 19.55—20.20. Odczyt 
p. t. „Niż polski" wygłosi dr. Danysz-FIe- 
szarowa (dział „Krajoznawstwo"). 20.20 —
20.30, Przerwa. 20.30. Stanisław Wyspiań­
ski: „Królowa Korony Polskiej" w reżyse- 
rji Aleksandra yęgierkl, w wykonaniu ar­
tystów scen warszawskich. Ilustracja mu­
zyczna — p. St. Nawrocki. Dekoracje akus­
tyczne — p. Andrzej Wodzinowski. 21—22. 
Koncert wieczorny. Wykonawcy: Orkiestra 
P. R„ prof. Jan Dworakowski, p. Marja 
Mokrzycka (śpiew) i prof. Jerzy Lefeld 
(akompaniament). 22—22.30. Sygnał czasu. 
Komunikaty prasowe. 22.30. Transmisja mu­
zyki tanecznej.

PONIEDZIAŁEK,
15.00—15.25 Komunikaty: gospodarczy i 

meteorologiczny. 15.30 — Nawożenie, siew 
i sadzenie na wiosnę — wygłosi dr. W. Wa-

CZEKOLADA!

j O P T l M A l
JEST NMlHiSZA l

*******
kar. 15.50 — O płodozmianach w gospodar­
stwach drobnych, wygłosi red. W. Chmie- 
lecki. 16.00 — Muzyka i żywe słowo. 16.30 
—Podstawowe wiadomości z hodowli i ży­
wienia drobiu — wypowie prof. M. Trybu !- 
aki. 17.30—17.55 Odczyt p. t. „Szkoła pra­
cy i rozwój goepodarczy" — wygłosi d r .  
Ignacy Myślicki (dział „Pedagogika"). 18.00 
—Transmisja muzyki tanecznej z kawiarni 
„Gastronomja" w wykonaniu orkiestry 
Schtissłera i Sink owa. 18.40—19.00 Rozmai­
tości. 19.00—19.25 41-sza lekcja kursu ele­
mentarnego języka francuskiego. Lektor: 
prof. Lucien Roquigny. 19.30—19.45 Komu­
nikat rolniczy. 19.45—20.10 Odczyt p. t. 
„Palestyna", — wygłosi prof. A. Janowski 
(dział „Podróże-przygody"). 20.10 — 20.30 
Przerwa. Przypuszcza lnie komunikaty. 20.30 
—Koncert wieczorny. — Muzyka operowa. 
Sygnał czasu. — Komunikaty prasowe.

Odczyt tow. Tadeusza Szpotańskiego.
Staraniem  Oddz. W arsz. T. U. R. wygło 
si we w torek dnia 8-go m arca o godz. 
7 m. 30 wiecz. w lokalu O. K. R. Al. 
Jerozolim skie 6 I piętro, tow. Tadeusz 
Szpotański odczyt na tem at:

„Jak wygląda gospodarka Rady Miej­
skiej*1.

W stęp wolny i bezpłatny dla wszyst­
kich.

możesz wyglądać tanim kosztem, zwracając 
się tylko telefonicznie (270-69)

Jako  zeszyt drugi cyklu „Z życia lu­
dzi godnych uwagi" ukazał się szkic

Marji Orsetti
„KAROL FOURIER — APOSTOŁ 

PRACY RADOSNEJ1*.
Cena 60 groszy.

Skład główny w Księgarni Robotniczej, 
W arszawa, W arecka 9.

Robotnicy popierajcie 
sw oje pismo

E l e g a n c k o
D0 POGOTOWIA PRALNI CHEMICZNEJ 

Nowolipie 141 H . B O R K O W S K I
O dśw ieżan ie  g a rn itu ru  . . . . . . .  , Zł .  2.—
Pranie chemiczne . . . . . . . . .  . „ 8.—
Pranie sukni . . . . . . . . . . . .  „ 3.50

(Ceny wraz z przesyłką).
Wszelkie farbowanie ubiorów męskich i damskich. Reperacje krawieckie

i przeróbki.
Roboty wykonują specjaliści.

HALLI! Na Raty1!za go­
tówką

Chcesz się wykwintnie i tanio ubrać
na długoterminowe spłaty, zwróć się
do wytwórni ubiorów m ę s k i c h ,

d a m s k i c h  i d z i e c i n n y c h
e m  I f  £*>» N ow olipk i Nr. 22 

k W C .  sk lep  z fron tu .
Na składzie wielki wybór materjałów kra 

jowych i zagranicznych.
Dojazd tramwajami: 0, P, 2, 8, 9.

F0 T0 GRAFJ E
p o  cen ach  kon k u ren cyjn ych

6 małych fotogr. retusz. zł. 0,70.—
6 większ. „ „ „ 1,50.—
6 makart „ „ r  2,35.—
Fotografie w 8 pozach „ 4.75 —
Przy zamówieniu 12 pocztówek bronzo- 
wych dodaje się darmo portret rozmiaru 

43 x 56 cm.
Fotografie do paszportów wykonywa się 

na poczekaniu.
Zakład fotograficzny „LEONflR" 

Nowy-Swlat 21.

O G Ł O S Z E N I E .
W myśl postanowienia swego z dnia 17 

lutego r. b.. Magistrat m. Gostynina nlnlej- 
szem ogłasza konkurs na posadę lekarza 
miejskiego w Gostyninie. Do obowiązków 
lekarza miejskiego należy prowadzenie dzia­
łu sanitarnego miasta, w zakresie obowią­
zujących przepisów I postanowień Rady Miej­
skie), oraz piecza nad higjeną I zdrowot­
nością dzled szkół powszechnych. Na wy­
konywanie tych obowiązków wymagane Jest 
poświęcenie codziennie, z wyjątkiem nie­
dziel i świąt, 3—4 godzin czasu, od godz. 
8 do 11—12 rano.

Od ubiegających się o tę posadę wyma­
gane Jest pełne wykształcenie fachowe 
i przynajmniej 5-letnia samodzielna prakty­
ka lekarska. Za wykonywanie powyższych 
czynności lekarz miejski otrzymuje pełne 
uposażenie urzędnika państwowego grupy 
VIII 1 oprócz tego w godzinach nlesłużbo- 
wych wolno zajmować się praktyką pry­
watną.

ReflektancI zechcą nadesłać oferty ze 
swym życiorysem I odpisami świadectw za­
wodowych do dnia 30 marca 1927 r.

Gostynin, dnia 18 lutego 1927 r. 
M a g i s t r a t .

W ażne dla bibljo tek I czytel­
ników  !

Wielkł wybór książek beletrystycznych, ostat­
nich nowości poleca księgarnia

D . Z a lcszta ja , Warszawa, S-to Krzyska 37
Katalogi na żądanie wysyłamy bezpłatnie.

COŚ DLA WAS PANOWIE n
Żaden humbug 

Prezerwatywy „POMPKA** mówią 
same za siebie. 
D laczego ?

P —rzewyższają wszystkie, jako 
O —chronny środek,
M—iłe w użyciu,
P —ełna gwarancja,
E—lastyczne
A —próbowane ogólnie tylko prezer­

watywy POMPEA.
Przedst. St. Gutjjlser, Bielańska 19

Żądać wszędzie.

M E B L E
używane, wielki wy­

bór, najtaniej I 
Gotówka lub rozle­

je  raty.
18 m . 4 ,

głe
SOLNA

Wykwintna garde­
roba męska goto­
wa i na zamówie­

nia

I. REICHMAH
Warszawa, 

S-to Krzyska 19 
tel. 206-51.

Dogodne warunki.

SPECJALIŚCI
chorób w en ery cz ­
nych , skórnych i nie­
mocy płciowej przyj­
mują od U  do 1 pp. 
I od 7—8 w. w lecznicy 
DŁUGA 2. W izy­

t a  3 z ł.

Ogłoszenia-  
drobne

MEBLE
n a jta ń sz e  ±nó- 
dłol Nowych, uży­
wanych. R atam i i 

g o tó w k ą  
L eszn o  33 — 10.

ZEGARY
ścienne i zegarki 

różnych firm
N A  R A T Y  

6 m iesięcy 
sp ła ty

N. POZHAflSKI
Nowy-Świat 12
Przyjmuje wszelkie re ­

peracje zegar­
mistrzowskie 1 jubiler­

skie.

Mohlona raty! Nal*l l b U lb  tańsze źró­
dło, nowych, używa 
nych i otomany. Zło-

ŃI RflTy XT
męskie, damskie po-

"S n tfO H G E R ,
Żelazna 40—2 ._____

oka­
zja!

Pracownia u b i o r ó w  
m ę s k i c h  przyjmuje 
wszelkie zamówienia 
według najnowszych 
fasonów z własnych I 
powierzonych mater­
iałów, na Raty I za Go­
tówkę ceny przystępne 
robola pierwszorzędna 
B. Drajman ul. Złota 
Nr. 56.

niebywała

Zasary ścienne 
z e g a r k i .  

Pierścionki na r a t y  
bez zaliczki. Przyjmuje 
reperacje^tanlo dobrze 
Zegarmistrz G u t m a -  
c h e r — Smocza 21 
mieszkania 23, ró g  
Dzielnej.
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TRZY POŃCZOCHY... PARĄ
„ZAPASOWE CZĘŚCI" W POŃCZOCHACH

W wielu krajach zachodniej Europy 
i Ameryce damskie pończochy jedwab­
ne przestały jut być przedmiotem zbyt­
ku. Stają się one coraz tańsze i coraz 
dostępniejsze dla najszerszych warstw 
konsumentek.

W ytwórcy i sprzedawcy pończoch, 
aby jeszcze bardziej ułatwić ich naby­
wanie, wpadli ostatnio na nowy, dosko­
nały pomysł. Mają sprzedawać odtąd 
pończochy nie parami, lecz... trójkami. 
Jedna pończocha ma być zapasowa.

Jeżeli jedna pończocha z tej trójki

zniszczy się, będzie można skorzystać 
z zapasowej, nie wyrzucając pozostałej 
całej. Można będzie na zmianę nosić 
pończochy, jednej dając odpoczynek.

Jedynym argumentem przeciw tej 
inowacji jest to, że przy praniu kolor 
pończoch się zmienia i ta trzecia mniej 
używana będzie się różniła kolorem.

Na to odpowiedź brzmi: Proszę prać 
nie parami, lecz trójkami...

Najbliższe tygodnie próby w Paryżu 
i w Londynie pokażą, czy nowy ten po­
mysł trafi do gustu kobiet.

WYŚCIGI SAMOCHODOWE NA DACHU

I fjfllplir- 'w-
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Na dachu pewnej ośmiopiętrowej kamienicy paryskiej odbyły się niedaw­
no niezwykle ciekawe i podniecające wyścigi. W domu tym mieści się garaż 
samochodowy, a na płaskim dachu zbudowano tor. Dach jest naturalnie ogro­
dzony, szerokość toru sięga 12 metrów a długość 600 metrów.

*****

WESOŁA 105 “™* PANNA
ZAZNAJE ROZKOSZY NOWOCZESNEGO ŻYCIA

Mała mieścina Viguzzolo, w Piemon­
cie (północne Włochy) dumna jest ze 
swej najstarszej: mieszkanki, Łucji Sa- 
selli, która w  wieku 105 lat przyjmuje 
wielu znajomych i przy robótce bez 
szkieł opowiada o starych dawnych 
czasach, oraz kpi sobie z miejscowego 
aptekarza, który sprzedaje rzeczy tak 
niepotrzebne, jak lekarstwa.

W ciągu oałego swego długiego życia 
raz tylko zażywała aspiryny i wyleczy­
ła się kiedyś sama bez zabiegów lekar-

śkich od ataku tyfoidalnego.
Z ' okazji setnych urodzin pierwszy 

ńaz w życiu stadła do samochodu i prze­
jechała się z wielkiem zadowoleniem. 
Interesuje się ona zarazem tem, jak to 
ludzie potrafią obecnie tak szybko po­
ruszać się przy pomocy tak tajemni­
czych środków.

Mówi ona o sobie: Czekam na chwi­
lę, kiedy Bóg weźmie mnie przed swo­
je oblicze, ale zdaje mi się, że Bóg za­
pomniał o mnie zupełnie.

Z UBIEGŁEGO SEZONU SPORTOWEGO
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Najlepsza narciarka polska, p. Janina Loteczkowa, mistrzyni Polski, Fran­
cji i Czechosłowacji.

PRZYJACIEL DZIECI
DODATEK DO „ROBOTNIKA'1

Ś M IE C H .
Bywa śmiech różny. Taki, w któ­

rym jest tylko radość i kto go usłyszy 
ten weseleje i choćby tylko uśmiech­
nąć się musi. I taki, w którym, choć to 
niby śmiech, a jednak czuć krzywdę. 
Wówczas nie wszyscy śmieją się. J e ­
dni śmieją się, a drudzy cierpią z po­
wodu tego śmiechu.

To — wyśmiewanie drugich.
Potknął się, upadł, stłukł kolano. 

I tak już boli. A  tu  śmiech: „niezda­
ra". Przyszedł w kurtce ojca, starej, 
zniszczonej i niezgrabnej — ale mróz 
taki, a swego palta  nie ma! Musiał 
włożyć, bo m atka kazała. Choć wo­
lałby marznąć, niż słuchać śmiechu 
i dowcipu kolegów: „Stasiek, a nie za 
ciasna ta  kurtka?". „Patrzcie, jaki ze 
Staśka elegant!", „U którego krawca 
zamawiałeś ten szyk?".

Kurczy się Stasiek w ojcowej kur­
cie, chciałby się w niej cały schować, 
by go nie widziano, nie zauważono!

Przykro Staśkowi, że się z niego 
śmieją i czuje się nieszczęśliwy, ale co 
to znaczy w porównaniu z Jędrkiem?! 
Stasiek zrzuci kurtę, to i śmiać się zeń 
przestaną, ale Jędrusia zawsze wy­
śmiewać będą, że to niby „wielki poe­
ta". Nic w tem właściwie śmiesznego 
nie ma, bo Jędrusiowi napraw dę ry­
my się udają i wszystkim podobał się 
jego wierszyk na imieniny Pani. Ale 
gdy go Jędrek głośno w klasie odczy­
ta ł i powiedział, że sam  sobie tak  
„z głowy wymyślił" — poczęli mu 
chłopcy dokuczać.

I nie ze złego serca. Nie, żeby mu 
chcieli dokuczać! Ale od tak, dla 
śmiechu, dla wesołości. Nie pomyśleli, 
że wesołość jednych nie powinna być 
smutkiem dla drugich. No, a wcale

już nie myśleli nad tem, że mogą J ę ­
drusiowi wyrządzić krzywdę na całe 
życie!.. Bo Jędruś miał talent do pisa­
nia. Wiecznie coś tam gryzmolił w ka­
jecie, a wypracowania miał zawsze 
najlepsze. Lubiał pisać, a gdy go Pani 
raz pochwaliła, że tak ładnie opisał 
wiosnę, czuł się bardzo szczęśliwy. 
Ale i bez względu na pochwały, samo 
pisanie sprawiało mu wielką radość, 
dawało ciche szczęście...

On i kajet to jakby inny świat, je­
go świat, do którego uciekał, gdy pra­
gnął pomówić, a nie miał z kim, gdy 
mu się stała jaka krzywda, lub tęsknił 
do domu.

Bo Jędruś już drugi rok był poza 
domem. Jeździł wprawdzie raz do 
roku do rodziców, ale to były tylko 
odwiedziny. „Dom" Jędrusia był już 
w Warszawie, u ciotki. A  stało to się 
tak. W ujostwu umarła jedyna córka 
i ciotka wciąż płakała i płakała, aż 
wuj powiedział tak: jest u siostry pię­
cioro dzieci, a chleba mało, u nas chle- 
ba dość, a dzieci Bóg nie dał. Weźmy 
jedno, a wszystkim będzie dobrze. 
Nam weselej, siostrze lżej, a chłopa­
ka na człowieka wykierujemy. Do 
szkoły go poślemy i niech zostaje, 
czem chce. Z tem wuj do rodziców 
Jędrusia przyjechał i zrazu kłopot 
był, które z dzieci do W arszawy ma 
jechać. Zgodzono się wreszcie, że J ę ­
druś, bo rozsądny, więc ciotce kłopotu 
nie sprawi, a że uczyć się lubi, więc go 
kształcić warto.

I w kilka dni potem Jędruś znalazł 
się w W arszawie i począł zżywać się 
z nowemi warunkami życia. Nie było 
mu lekko, wszystko było nowe, nie­
znane, obce: dom, koledzy, nauczy­
cielka, ruchliwe i hałaśliwe ulice.. Ale 
z tem poszłoby jakoś, przyzwyczaiłby

się. Gorzej z tęsknotą. Jędruś tęsknił, 
tęsknił strasznie za domem i rady so­
bie dać nie mógł. Chciałby mówić o 
domu o bliskich mu ludziach, o rze­
czach i wypadkach, które dotychczas 
życie mu wypełniały, ale nie miał z 
kim... Zaczął więc pisać. Niby list, ale 
to nie był list. Taki prawdziwy list to 
też napisał i wysłał go w kopercie ze 
znaczkiem i dopiskiem wuja—ale to, 
co teraz pisał, to było co innego. To 
jakby mówił o wszystkiem, co chciał, 
jakby komuś opowiadał o tem, co ro­
bił, myślał, a głównie jak tęsknił za 
mamą, malutką Jasią  i nieodstępnym 
swym kolegą Michasiem.

Dobrze mu było, gdy pisał — tak, 
jakby się na chwil parę znalazł wśród 
tych, do których tęsknił. I tak powoli 
przyzwyczaił się do pisania, że stało, 
się ono największą jego przyjemno­
ścią.

Tak było aż do imienin Pani. J ę ­
druś napisał powinszowanie wierszem, 
a Pani pochwaliła go, nazwała, poetą 
i prosiła, by wiersz swój odczytał 
głośno w klasie. Od tej chwili się za­
częło. Zaraz na pauzie chłopcy zaczęli, 
mu dokuczać i śmiać się. I tak już 
było ciągle. Dowiedzieli się skądś, że 
Jędruś pisze pamiętnik i żartom nie 
było końca.

I tak śmiechem swym chłopcy 
skrzywdzili Jędrusia. Skrzywdzili, bo 
zabrali mu przyjemność. Przyjemność 
pisania.

Bo Jędruś począł się wstydzić swe-; 
go zamiłowania. Słysząc wciąż śmie­
chy i drwiny, starał się stłumić wro­
dzone zamiłowanie do pisania i unikał 
pamiętnika, który mu dawał tyle przy-1 
jemnych chwil. Śmiech jest dobry, ale
jak się wszyscy śmieją...

N.R.
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PIERWSZY PROMYK
Trzeba unieść główkę do góry, 
by zobaczyć modry kwadrat nieba, 
lub złocony słońcem brzeg chmury....

Trzeba unieść główkę do góry 
na podwórzach, z okna suteryny, 
gdzie do słońca tęsknią dzieciny,

gdzie wilgocią porastają ściany, 
zimą rączki grabieją od zimna, 
węgla niema, marzną z wodą krany, 
zaś promyczek słońca świetlany, 
taki jasny, wiosenny, radosny 
tam nie dotrze, bo tam niema wiosny.

Na czwartaku w maleńkiej izdebce 
czyjeś oczki do słońca się śmieją.
A promyczek złoty w uszko szepce, 
że nie wszyscy mieszkają w izdebce, 
że w wilgotnej, mrocznej suterynie 
tęsknią dzieci do słońca w wyżynie.

Zaprosiła dzieci z dołu do siebie 
mała Hela, co mieszka na czwartem. 
W szystkie cieszą się słońcem na

niebie,
jak się w białych obłoczkach kolebie, 
i rączkami z radości trzepoczą, 
aż serduszka omal nie wyskoczą.

HISTORYJKA W OBRAZKACH 0 FRANKU, 
KTÓRY SIĘ BAŁ WODY.

s. P.
•w**

LISTY 00 DZIECI 
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Do -Tanki Ochłockiej. C ry to  praw dziw e 
zdarzenie nam opisałaś? W yobrażam y so­
bie, jaką m iał minę Boleś, kiedy, goląc się 
łyżką, nazgam iał sobie mydła do buzi!

Do Alicji Bieńkowskiej. A cóż więcej ro ­
bicie na  swych zebraniach?

Do Janka ze Stalowej: Że lubisz czytać— 
to  bandtoo dobrze; gorzej, że czytasz w szy­
stko, co Ci w padnie w  rękę . W rękę  w pa­
d a ją  czasem  książka, k tó rych  czytać niie 
w arto . N ietylko w  nich jest treść  niemą, 
dra, pełna bezsensowych przygód, i t. p. 
ale też pisane są  one przew ażnie bardzo 
kiepskim  językiem. C zytanie takich b ro ­
szur, czy książek to szkodliw a s tra ta  cza­
su.

$

ROZWIĄZANIE ZAGADKI Z PO­
PRZEDNIEGO NUMERU. 

Ślusarz, Kowal.

1. — Franiu, jakże ty  się myjesz?
— E, kiedy taka zimna woda...

2. — Ju ż  wiosna na dobre — mówi
Jurek.

— E, jest jeszcze zupełnie chło­
dno — odpowiada Franek.

3. — Oj, deszcz! — woła Franek.
— Przecież nie jesteś z cukru!

4. — Chodź prędzej, napewno dosta­
nę kataru! — woła Franek, 
chowając głowę w kołnierz.

— Nie wstyd ci, bać się deszczu?

5, — Napewno mam gorączkę i gło­
wa mnie boli — narzeka F ra­
nek.

— W ycieraj się zimną wodą, jak 
ja, a napewno nie będziesz ni­
gdy narzekał.

6. — Boisz się wody, a teraz wypi­
jasz gorzkie lekarstwo!

— Zapewniam się, Jurku, że już 
wstąpię w twoje ślady.

Redakcja „Przyjaciela Dzieci" 
przyjmuje we wtorki i czwartki od 
6 — 7 (w redakcji „Robotnika" Wa­

recka 7). Rękopisów redakcja ni® 
zwraca.
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